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Minorowy 
„optymizm w BB 


Z wielkim tupetem większość BB uchwala 
budżet — uchwala sama, ponieważ opozycja 
mie próbuje nawet stawiać poprawek w prze- 
widywaniu ich mieskuteczności. Uchwała się 
więc setki milionów i znajduje się nawet uspra- 
wiedliwienie, jak np. referent ministerstwa Ko- 
mumikacji, p. Brzozowski, który powiada, że 
wprawdzie koleje dadzą deficyt, ale to nie 
szkodzi koleje są ważnym czynnikiem 
szczególnie dla obnony państwa, można więc 
dopłacić. Albo budżet ministerstwa spraw woj- 
skowych: musi 
— jak mówi general Składkowski == arraja 
była przygotowana na ostatni guzik. 

Jeżeli się w ten sposób pojmuje robienie buld- 
żetu, nic dziwnego, że większość z- lekkiem 
sercem traktuje 400 miljotowy deficyt — ma- 
turalmie wedle wersji rządowej, a w rzeczy- 
wiistości, daleko większy. Co to tak strasznego 


taki deficyt? Mamy sposób na niego: 130 mi-. 


łionów nie zapłacimy z długów zagramieznyich, 
170 miljonów dołożymy z zapasów kasowych, 
pozostaje marnych 100 miljcnów, które zdobę” 
dziemy zapomocą operacyj kredytowych. Bło- 
gosławiona prostota! Co jednak zrobić wobec 
faktu, że u mas za czasów samacyjnyich zwy- 
kle dzieje się tak, że preliminowane wydatki 
wyczenpuje się do ostatniego grosza, mator 
miast dochody nigdy mie wpływają w prelimi- 
nowacej wysokości? Można więc napewno li- 
„czyć, że o ile wydatki 2.450 milionów będą nar 
pewno zrobione, o tyle przewidywane dochody 
2.050 miljonów zawiodą, a co wtedy? Że nie 
fest to „złośliwość opozycyjna”, ałe fakt o- 
pierający się na doświadczeniach przeszłości 
i na obecnym stanie kryzysowym, potwierdza 
także ta część prasy sanacyfnej, która zacho- 
wała pewien krytycyzm. Pisze a tem np. łódz- 
ka „Prawda“, organ sanacyjny, ongan wielkich 
przemysłowcówi: 
` „Z doświadczenia lat ostatnich wynika, że 
o ile rzeczywiste wydatki skarbu państwa 
utrzymują się, zawsze w granicach sumy 
przewidzianej w preliminarzu budżetowym, 
to dochody zawsze są znacznie mniejsze. 
Niema podstawy do przewidywania, że no- 
wy rok budżetowy będzie pod tym względem 
wyjątkiem w dolychczasowej serji lat kry. 
zysowych. Bandzo ostrożnie licząc, można 
przewidywać, że deficyt netto wyniesie nie 
100 miljonów, jak wynika z preliminarza 
przy uwzględnieniu rezerwowych zasobów 
skarbu i owych 180 miljonów, których może 
nie będziemy musieli zapłacić, lecz około 300 
miljonów", 

Arytmetycznie pinzeldstawia się tedy sy- 
tuacja tak, że deficyt wyniesie: 100 milionów 
pius 130 plus 300 — razem 530 miljonów i to 
przy majbardziej optymistycznem ocenianiu 
strony dochodowej. A czy jest podstawa do ta- 
klej optymistycznej oceny? Na to powiada 
„Prawda“: 

„Rok budżetowy 1933-34 będzie czwartym 
rokiem bandzo ciężkiego kryzysu. A nie przy- 
puszczamy, aby przejście od kryzysu do po- 
ikryzysowej depresji i następującej po miej 
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wynosić 832 miljony, aby | 
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LCH“ jako iałszerz listów 


W numerze z datą czwartkową, czyli środo- 
wym, w artykule zatytułowanym „Trzech z Wy- 
spy Niedźwiedziej” podaje „ĪCK“ między innemi 
list uczestnika tej polskiej ekspedycji polarnej 
p. Stanisława Siedleckiego, — rekomendując go 
swoim czyielnikom następująco: „syn znanego 
profesora zoologji na Umiwersytecie Jagielloń- 
skim, a naszego uprzejmego informatora, dra 
Michała Siedleckiego'". 

Otóż ostatni usięp tego listu, zatytułowany 
przez redakcję „Kurjerka”: „Skrzynka radjowa, 
jako łącznik z daleką ojczyzną”, odtworzony zo- 
stał nasiępująco: 

„Zresztą tylko pozornie jesteśmy odcięci 
od świata. Codziennie dowiadujemy się za 
pośrednictwem naszej skrzynki radjowej, co 
się dzieje na świecie. Psioczymy na Hitiera, 
drżymy o naszą studencką autonomję i wol- 
ne prawo bicia, kogo się da, tańczymy z pa- 
nią Ojerową (żoną Norwega, który przebywa 
w towarzystwie młodych badaczów polskich. 
Przyp. Red.) przy dźwiękach tanga z „Oazy“. 
a czekamy codziennie z bijącem sercem na 
wiadomości od naszych najbliższych. 

Jest coś wielkiego, coś uroczysiego, niepo- 
jęcie wznioslego, gdy przez te pola i góry, 
morza i fiordy słyszę nagle glos mego iatu- 
sia: „Kochany Stachu, nam tu wszystkim do- 
brze się powodzi, myślimy ciągle o tobie... 


| Calujemy: oię.po: tysiąc razy. Glowa do góry, 


trzymaj się cieplo”, 

I trzymamy się ciepło, nawet wtedy, gdy 
trzeba wyjść na 36 R. na świat, ażeby wśród 
jakiegoś miesamowiiego wichru, walącego 
śniegiem w oczy, pełzając po ziemi i trzy- 
mając się ręką ochronioną w grubą rękawicę, 
specjalnej liny, dosiać się do aparatów, któ- 
rych jesteśmy aniolami-stróżami... 

Tak więc kończąc tę episiolę, życze Wam 
Rodacy (chociaż jak mówią komunikaty, jest 
m Was odwilż), nawzajem: „Trzymajcie się 
ciepło”... 

A oto, co znajdujemy w następnym numerze 
JACK“ w kronice: 

„(—) „TRZECH Z WYSPY NIEDŹWIE- 
DŹIEJ*. W reportażu, który zamieściliśmy 
w ostatnim numerze „IKC“ pod tytułem — 
„Trzech z Wyspy Niedźwiedziej" znalazł się 
między innemi też ustęp, w którym jest mo- 
wa, iż członkowie polskiej ekspedycji polar- 
mej „psioczą na Hitlera, drżą o studencką au- 
tonomję, wolne prawo bicia kogo się da i 


poprawy położenia gospodarczego przyszło do 
mas niepostrzeżenie, po cichutku. Kryzys tak 
ciężki, jak obecny, nie skończy się pewnego 
dnia czy pewnej nocy cicho i bez hałasu, o 
czem dowiemy się dopiero później z relacyj 
uczonych w statyslyce", 

O tym końcu kryzysu różnie mówią: jedni 
widzą już „srebrny pasek“ pomyślności na nie- 
bie, dła drugich wystarcza pociecha, że już go- 
nzej nie będzie — wszyscy jednak odczuwają, 
że do końca daleko, ponieważ nic się nie robi, 
aby go przyspieszyć, chyba, że oddają się dzie- 
ginnemu złudzeniu, że kryzys jak przyszedł, 
tak sobie i pójdzie. Jednak pismo, stojące u bo- 
ku ludzi, umiejących rachować, tych złudzeń 
nie ma i dlatego prosto z mostu powiada: poco 
uchwalacie budżet, o którym zgóry wiecie, że 
jest nierealny? Ale i to pytanie jest — prze- 
praszamy za szczerość — dziecinne. Cóż bo- 
wiem byłaby to za sanacja, która liczyłaby się 
z rzeczywistością? Przecież przy poznaniu czy 
chęci poznania tego stanu, który zawiniła, daw- 
no była powinna ustąpić z placu. 
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tańczą z panią Ojerową przy dźwiękach tan- 
ga z Oazy". Celem uniknięcia nieponozumie- 
nia zaznaczamy, na życzenie p. prof. dra M. 
Siedleckiego, że slowa te nie są częścią listu 
p. Stanisława Siedleckiego — gdyż ani om 
ani żaden z członków ekspedycji polarnej na- 
pewno takby się nie wyraził — tylko dodat- 
kiem od autora reportażu, co wskutek wy- 
bryku „djablika” nie zostalo wyraźnie uwi- 
docznione w druku. 

Kto przeczytał ów ustęp z poprzedniego mume- 
ru, kto go ma w pamięci, czy przed oczyma, nie 
uwierzy, iżby tu mogło zajść nieporozumienie, 
iżby do tekstu autentycznego zakradły się sikut- 
kiem „djablika* drukarskiego obce wlręty. Nie 
pojedyńczy „djablik”, ale i żadne „piekiełko“ nie 
potrafiłoby tego uczynić. Cały tekst toczy się w 
pierwszej osobie liczby mnogiej — jednolicie, ja- 
ko relacja p. Siedleckiego — juniora o wspólnym 
trybie życia uczesiników ekspedycji. 

Jak nazwać postępowanie „Kurjerka“? — każ- 
dy niech sobie wedle temperamentu dobierze wy- 
raz. Fałszywe imputowanie młodym badaczom, 
że aulonomja uniwersytecka jest dla nich rów- 
noznaczną z biciem kolegów-żydów jest czemś... 
i iu poprzestać można na słowach: dla „Kurjer- 
ka“ stylowem. I nasiępne wykłamywanie się, o- 
bliczone na to, że stali odbiorcy tego pisma są — 
jak to mówią — jota w jotę, idjola w idjotę, po- 
dobni.do siebie i zadowolnią się takiem wyjaś- 
nieniem.” WOSK PLA 

Dzinyimy się tylko proi. Siedłeckiemu, że po- 
zwolił ink spoufalić się ze sobą „Kurjerkojwi* że 
traktują go tam, jako swojego sympatyka. 

Taka nieostrożność mści sięl 

k $ * 

Omówiliśmy tu pewien symptomatyczny zwy- 
czaj, praklykowany w „IKC“. zwłaszcza pod nie- 
obecność p. Marjana Dąbrowskiego, kiedy w „pa- 
łacu prasy” rządzi się, jak szara gęś, pewien o- 
sobnik, który drugim chciałby się narzucić na 
nauczyciela etyki dziennikarskiej. Mianowicie. 
pod nieobecność naczelnego redaktora nonszalan. 
cja, z jaką się tam traktuje cudze listy, przekra- 
cza wszelkie granice przyzwoitości i uczciwości. 
Wysiarczy przypomnieć, jak list Milleranda do 
prof. Stelzma Dąbrowskiego przywłaszczono so- 
bie bez skrupułu na rzecz „IKC“, narażając p. 
Marjana Dąbrowskiego na publiczną kompromi- 
tację. Teraz znów sfałszowanie listu z Wyspy 
Niedźwiedziej... 

Oto, co nadaje „Kurjerkowi" jego swoiste pię- 
tno. 
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REKOMPENSATA 


„Czas“ w sprawozdaniu z rozprawy brzeskiej 
stwierdza, że po zrzeczeniu się obrony przez ad- 
wokatów i po usunięciu się oskarżonych — na 
sali sądowej powiało pustką, poczem zauważa: 

„Przebieg procesu mopotonny i lemu praw- 
dopodobnie przypisać należy małe zaintere- 
sowanie, choć sędzia Chodecki odczytując ak. 
ta sprawy moduluje głos, starając się w ten 
sposób ożywić nieco rozprawę”. 

Tak; ale proza sądowa tak mało nadaje się do 
artystycznej recytacji, że nawet p. J. Ronard Bu- 
jański nie uporałpy się nią. Przytem dla kogo ta 
modulacja? P. prokurator Ranze np. tak mało ip“ 
teresuje się wszelkiemi objawami artystycznemi, 
że na pierwszej rozprawie brzeskiej zaskoczony zo 
stał wiadomością, że Polska posiadała dwóch Tet- 
majerów. Jemu wyslarczał zupelnie jeden o nie- 
jasno zarysowujących się funkcjach. Pam sędzia 
Ghodecki musi się pocieszyć tem, że w pierwszym 
dniu procesu ożywił rozprawę... 
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Zagadnienie „jednolitego frontu” 


_ Polemika w sprawie „jednolitego 
frontu" oraz związanego z tem na- 
szego stosunku do Rosji sowieckiej 
trwa w prasie socjalistycznej dalej. 
Niedawny zjazd austrjackiej S. D. a 
zwłaszcza referat Bauera stał się no- 
wym impulsem dla wymiany zdań, 

Otóż ostatnio zaszedł ciekawy wy- 
padek; stary, zasłużony teoretyk 
marksizmu K. Kautsky napisał dla 
„Kampłu”, miesięcznika  austrjac- 
kich socjalistów, artykuł o demokra- 
cji i dyktaturze, spowodowany refe- 
ratem tow. Bauera. Jednakowoż sta- 
nowisko tow, Kaufsky'ego jest, jak 
wiadomo, bardzo antysowieckie i od- 
chyla się od opinji większości au- 
strjackiego zjazdu. Wobec tego wy- 
dawca „Kampłu" i sekretarz Mię- 
dzynarodówki, tów, F. Adler napisał 
do Kautsky'egó list z propozycją wy- 
cofania tego artykułu — aby oszczę- 
dzić sobie przykrości polemicznej od 
powiedzi ze strony WSA YA 
zwłaszcza że i większość Międzyna- 
rodówki zajmuje w tej sprawie sta- 
nowisko odmienne od stanowiska 
Kautsky'ego. Kautsky atoli z całą sta 
nowczością odmówił tej propozycji, 
Wobec tego artykuł Kautsky'ego uka- 
zał się w lutowym zeszycie „Kampfu” 
z zasttzeżeriiem od redakcji; pozatem 
jest przytoczona cała korespónden- 
cja pomiędzy Kautsky'm a Adlerem. 
Warto zapoznać się — bodaj w kròt- 
kiem streszczeniu — z obu stanowi- 
skami, 

Kautsky oświadcza na wstępie, że 
podpisuje się pod referatem Bauera 
w tej jego części, w kórej Bauer pod- 
kreśla ogromne znaczenie demokra- 
cji. Polemiżuje natomiast Kautsky z 
tymi, którzy powiadają, iż Socjalizm 
MOŻE być osiągnięty i na drodze 
dyktatury, To stanowisko Kautsky 
uważa za bardzo niebezpieczne, gdyż 
osłabia ono naszą eńersję w walce 
o demokrację; albowiem bez demo- 
kracji Socjalizm nie może być osiąg- 
nięty na żadnej innej drodze. Mało 
tego. Należy uważać demokrację nie- 
tylko za drogę do Śocjalizmu, lecz 
także za część samegó celu, gdyż cel 
socjalistyczny zawiera nietylko do- 
brobyt, ale także wolność i równou- 
prawnienie, 

„Demokracja -- powiada Kautsky — 
jest i jako droga do celu i jako część 
celu ostatecznego mierozerwalnie zwią 
mana z Socjalizmem, Socjalista, który ją 
lekceważy, chociażby przejściowo, adpi- 
łowuje gałąź, na której siedzi i z której 
chce piąć się wyżej”, 


Ale wrogowie mogą wystąpić prze- 
ciwko demokracji ze środkami gwał- 
tu; czy i w tym wypadku socjaliści 
winni pozostawać na gruncie demo- 
kracji i nie sięgać do bardziej bez- 
pośrednich metod? Owszem — od- 
powiada Kautsky — rozumie się, że 
mogą «le „jakimikolwiek środkami 
chcemy odeprzeć ewentualny za- 
mach, nasz cel przytem może. być 
tylko jeden: ODBUDOWA DEMO- 
KRACJI, nie zaś utworzenie nowe- 
go systemu gwałfu w miejsce usu- 
niętego", 


Dotychczas ~= powiada Kautsky— 
zgadzam się z Bauerem; ale oto prze 
chodzę do tematu, ptzy którym, nie- 
stety, zajtńuję stanowisko inne, mia- 
nowicie — w Rwestji Rosji sowiec- 
kiej, 

Tu Kautsky bardzo obszernie przed 
stawia rozwój dotychczasowy bolsze- 
wizmu rosyjskiego, Przechodząc do 
„piatiletki”, stwierdza, iż zagraniczni 
turyści stają w Rosji z podziwem 
przed nowemi fabrykami, maszyna- 
mi, — jakśdyby przed eśipskiemi pi- 
ramidami Ale te sprowadzone ma- 
szyny niczego nie dowodzą i nie za- 
e 


wierają w sobie żadnej gwarancji u- 
dania się eksperymentu. Zwłaszcza 
obecnie widzimy w Rosji stan okro- 
pny: głód ogarnia najbardziej uro- 
dzajne połacie kraju, na Ukrainie, 
północnym Kaukażie i nad dolną 
Wołgą. Maszyny są, ale ludzie do 
nich nie dorośli, 


„l niedaleki jest dzień, w którym 
najbardziej ufni ztozumieją: na tej dro- 
dze idzie się nie naprzód ku Socjalizmo- 
wi, lecz wstecz do jawnego bankructwa 
— albo cichego gnicia", 

Naturalnie, to nie znaczy, że dyk- 
tatura, jako taka, zaraz zostanie oba 
lona, bo to samo zacofanie kraju, któ 
re uniemożliwia Socjalizm, ułatwia 
zarazem dalsze trwanie despotyzmu. 

Ale Bauer obawia się upadku dyk- 
tatury sowieckiej, gdyż sądzi, iż 
„czerwona' dyktatura może być za- 
stąpioną tylko przez dyktaturę „bia- 
łą” ;żywi nadzieję, iż stopniowo do- 
brobyt Rosji sowieckiej przyniesie z 
sobą także wolność. W przeciwień- 
stwie do Bauera, Kautsky sądzi, że 
w Rosji, dopóki niema wolności, nie- 
ma także drogi do dobrobytu, jest 
tylko możliwość stoczenia się w jesz- 
cze większą nędzę. 

Kautsky nie przypuszcza także, że- 
by po „czerwonej” dyktaturze musia 
ła koniecznie przyjść dyktatura „bia» 
ła". Dlaczego? Oczywista. lud znisz- 
czy państwowy aparat dyktatury, ale 
z tego nie wynika, żeby koniecznie 
miały nastąpić rządy reakcji, 

Tu występuje u Kautsky'ego naj- 
ważniejsza część wywodów, Przewi- 
dując klęskę bolszewickich usiłowań, 
Kautsky powiada: 

„Socialistyczna Międzynarodówka nie 
ma najmniejszego powodu i prawa zgó- 
ry piętnować każde wystąpienie rosvi- 
skiego łudu przeciwko istniejącej dyk- 
taturze, jako reakcyjnego poczynania”. 


Oczywista, Kautsky odrzuca wszel 
ką interwencję z zewnątrz. wszelkie 
organizowanie spisków przeciw bol- 
szewizmowi. Ale jeśli nastąpią spon- 
taniczne wybuchy? 

Bauer sądzi, iż upadek Sowietów 
oznaczać będzie reakcję dla całej 
Europy. Kautsky odpow ada: „Ja 
zaś oczekuję od tego upadku skutków 
wręcz przeciwnych". Pocóż wobec te 
$o proletarjusze wszystkich krajów 
mają stawać się ochronnym oddzia» 
łem dla potentatów Kremu? Kiero- 
wnicy III Międzynarodówki sami już 
nie wierzą w światową rewolucję. 
Ale im gorszą jest nędza we włas- 
nym kraju, tem większy mają inte- 
res w tem, aby proletariat poza Ro- 
sją zaczynał najbardziej bezsensow- 
ne awantury. Albowiem, 'm gorzej się 
kończą te awantury, im bardziej 
szkodzą proletarjatowi, tem mniejszą 
wydaje się sowiecka nędza. Komuni- 
ści na zachodzie są dziś pomocnika- 
mt reakcji: oni to wsadzili Mussoli- 
niego na siodło, oni to w dużej mie- 
rze spowodowali sukces Hitlera Je- 
śli więc Bauer sądzi, że uda się u- 
tworzyć „jednolity front' przez per- 
traktacje z „Kominternem'”', — grze- 
szy zbvtn'm optymizmem, : 

„W Moskwie siedzi wróg, który unie- 
możliwia każdą próbę prelełarjeckiego 
jedynego frontu", 

I dalej: 

„Utworzenie jedynego frontu jest nie- 
możliwe, dopóki nasza partja stoi na 
gruncie demokracji, a Rosja jest rzą- 
dzona przez dyktaturę, która ehce pod- 
porządkować ewemu dyktatowi proleta- 
riat całego świata. Jednolity front sam 
przyjdzie do skutku, gdy ta dyktatura 
się skończy”. 

Kautsky kończy urywiiem z arty- 
kułu M. Adlera z r. 1913, w którym 
ten lewicujący socjalista oświadcza: 

O A M 


niż jest tylko wstecznym zwrotem do 
utópijtego Socjalizmu', 
Na te wszystkie wywody Kaut- 
sky'ego, które podaliśmy zaledwie w 
streszczeniu, F, Adler odpowiada ob- 
szernym listem prywatnym do Kaut- 
sky'ego, w którym oświadcza, iż po- 
wyższe wywody są sprzeczne jeśli 
nie z literą uchwał socjalistycznej 
Międzynarodówki, to w każdym ra- 
zie z ich duchem, Adler przypomina, 
że na Międzynarodowym Kongresie 
w Hamburgu została nieprzyjęta do 


Międzynarodówki rosyjska grupa 
„Zarja” (Potresowa), która wypo- 
wiadała opinje podobne do  opinij 


Kautsky'ego; coprawda ta grupa mia 
a w swym składzie członków, któ- 
rzy uczesniczyli w akcji imterwencyj- 
nej, Ogromna większość Międzyna- 
rodówki, politycznie rzesz biorąc, nie 
zechce wytworzyć nawet pozorów, że 
toleruje podobne zapatrywania, jak 
poglądy Kautsky'ego, zwłaszcza w 
kwestji spontanicznych wybuchów 
antybolszewickich. 

Jestem pewien, pisze Adler, że bol 
szewicki eksperyment istonie JEST 
PEŁEN NIEBEZPIECZEŃSTW 1l 
MOŻE SKOŃCZYĆ SIĘ KLĘSKĄ, 
ale niepodobna stać na stanowisku 
takiej pewności tej klęski, na jakiej 
Kautsky stoi, To stanowisko bowiem 
wyklucza wszelką możność porozu- 
mienia z komunizmem, podczas gdy 
ośromna większość Międzynarodówki 
odczuwa gorące pragnienie znalezie- 
ńia warunków porozumienia. Twoje 
stanowisko (że niema innej drogi do 
socjalizmu oprócz demokracji) nie 
jest bynajmniej marksizmem Kaut- 
sky'eso z okresu przedwojennego. 
Jeśli mamy dokonać próby poro- 
zumienia, to do tego są potrzebne 
dwa konieczne warunki: 1) bolszewi- 
cy muszą przyznać, że demokratycz 
na droga do socjalizmu przynajmniej 
w niekórych krajach, np. skandyna- 
wskich, nie jest wykluczona, 2) so- 
cjaliści muszą przyznać że jest mo- 
żliwem, iż sowiecką Rosja wkońcu 


Przeciwko „redukc 


Rząd wniósł do Sejmu projekt usta- 
wy w przedmiocie zniesienia sądu ape- 
lacvyjnego w Toruniu. 

Wskazuje to, że na przeprowadzonej, 
wbrew jednomyślnym protestom zain- 
teresowanych kół społeczeństwa — w 
roku ubiegłym redukcji kilku sądów 
okręgowych, Rząd nie poprzestał, Je- 
steśmy „w pełnym sezonie" przepro- 
wadzanej w dalszym ciągu „wiwisekcji” 
okręgów sądowych. 

Nowy projekt rządowy wywołał całą 
falę protestów na Pomorzu, 11 stycznia 
1932 r. uchwaliły solidarny protest kor- 
bóracje i związki m asta Torunia. Pro- 
testują miasta Brodnica,  Wąbrzeżno 
i inne, 

W sprawie redukcji sądów okręgo- 
wych w Mławie t Białej Podlaskiej 
m'eliśmy okazję wypowiedzieć swoje 
zasadnicze stanowisko w kwestji zno- 
szenia sądów wogóle, a sądów okręgo- 
wych i apelacyjnych w szczególności. 
Każda taka redukcja nakłada na lu- 
dność nowe ciężary fihansowe, wywo- 
lane powiększeniem się wydatków ua 
wyjazdy do sądu, przeniesionego do 
odległego m'asta; powoduje stratę cza- 
su i inne związane z tem kłopoły i tru- 
drości, W konsekwencji ludność, z po- 
wodu powszechnego zubożenia, coraz 
rzadziej zwraca się o pomoc do sądu, 
a wymiar sprawiedliwości staje 
„łuksusem” dostępnym dla niewielkiej 
lae: obywateli, Jest to więc nietylko 
redukc'a sądu, ale przedewszystkiem 


sę, 


przejdzie do Socjalizmu bez cofnięcia 
się do prywatnego kapitalizmu. W 
ten Bposób stanowisko Kautsky'ego, 
zgóry wykluczające dlą Rosji moż- 
ność przejścia do Socjalizmu, unie- 
możliwia wszelką próbę porozumie- 
nia. 

Zgadzam się na to — twierdzi da- 
lej Adler, iż najprawdopodobniej 
bolszewicki eksperyment był nieszczę 
ściem i że, gdyby go nie było. całość 
ruchu byłaby dziś mocniejszą i bar- 
dziej zwycięską. Ale teraz chodzi « 
co innego — o próbę porozumienia. 
Zresztą, polityka niemieckiej socjal: 
nej + demokracji, głosującej za wo: 
jennemi kredytami, była również nie- 
szczęściem i spowodowała ujemne 
konsekwencje. Większość Międzyna: 
rodówki uważa, iż mimo wszystko 
trzeba starać się o utrzymanie Sowie: 
tów; Kautsky zaś uważa, iż wybuch 
mas ludowych przeciwko Sowietom 
znajdzie sympatję w szerokich ko 
łach socjalistycznych, 

Tak odpisał Adler Kautsky'emu 
Na to kolejno Kautsky oświadczył, i: 
błędem jest wiązanie demokratyczne 
go Socjalizmu z losem upadające' 
dyktatury sowieckiej; obstaje przy 
drukowaniu swego artykułu. 

Tow. Adler pisze jeszcze jeden lis! 
do Kautsky'ego, ale 20 stycznia b. r 
Kautsky odpowiada ostatnim listem 
wyrażając stanowcze życzenie, aby 
artykuł był wydrukowany. Uchwały 
Kongresów świadczą tylko o tem, jał 
myślała większość wówózas; nie za 
kazują jednak mniejszości podda 
wać ich dyskusji. Zresztą najsilnie 
przemówi wymowa łaktów; „mam ne 
dzieję jeszcze ją usłyszeć”. j 

Tak wygląda ta zajmująca polem 
ka Kautsky'ego z Adlerem. Niezawo 
dnie jest bardzo ciekawym przyczym 
kiem do poznania całej rozpiętości 
różnicy zdań, jaka panuje w Między: 
narodówce w stosunku do zagadnie 
nia „iednolitego frontu” i bolszewi: 
ckiej Rosji. 

Kazimierz Czapiński. 
EA ii 


ji" sprawiedliwości 


rzać, Obywatele bowiem, nie mogąc W 
pelni korzystać z normalnego wymiaru 
sprawiedliwości, muszą się uciekać do 
środków „domowych, do samopomocy 
przez wymicrzanie sobie sprawiedliwo- 
ści, „jak kto umie i jak kto może”. Da 
„redukcji' sprawiedliwości walnie, zre- 
sztą, przyczyniły się już kilkakrotne 
podwyżki opłat sądowych, dokonane 
przez Rząd ponad wszelką rozumna 
miarę i możność płatniczą obywateli. 

Z drugiej strony redukcja sądów nia 
daje oczekiwanych oszczędności bu 
dżetowych, gdyż powoduje powiększe: 
nie się wydatków na sesje wyjazdowe 
sądów oraz nowe wydatki, związane 3 
przeniesieniem biur sądowych. 

Powracając do projektowanej redukcj 
Sądu apelacyjnego w Toruniu, stwier: 
dzam, że -realizacja jej będzie dotkliwą 
krzywdą dla ludności Pomorza, która 
zostanie pozbawiona dogodnego i wzślę 
dnie taniego dostępu do tak ważnej 
placówki wymiaru sprawiedliwości, ja. 
ką jest instancja odwoławcza, obejmu« 
jąca dotychczas swoim dz'ałaniem cała 
Pomorze polskie, M. in. ludność powia« 
tów brodnickiego, lubawskiego i dział: 
dowskiego, wobec niedogodnych połą. 
czeń kolejowych z Poznaniem (dokąd 
sąd apelacyjny ma być przeniesiony] 
będzie musiała tracić 2—3 dni na za. 
łatwienie iednej sprawy w Sądzie ape- 
lacrjnym. 

Z powyższych 
jemy kategorycznie przeciwko 


względów protestu 
pro 


dla ludnośc „redukcja“ samej sprawie- | jektowanemu przez Rząd przenies enit 


dliwości, którą Państwo przez swoje 


organy sądowe ma obowiązek wymie. aia, 


prana Do 


Sądu apelacyjnego z Torunia. do Pozna 


„Henryk Świątkowski, 


EEE 


Nr. 38, Piątek 10 lutego 1933 


Przeszło 5000 tygodniowo 


Z początkiem lutego bezrobocie wzrasta u pas 
o 5.819 osób tygodniowo. Nie jest to wprawdzie o- 
kres rozpoczynających się robót i były nawet ty- 
godnie o większym wzroście bezrobocia, ale tu 
należy zważyć, że im dłużej bezrobocie trwa — 
a z wielkiem nasileniem trwa już piąty rok — 
tem ludzie stają się mniej odporni, tem ciężej wy- 
trzymują tey stan ni życia ni śmierci. 

Jakoś tak się dzieje, że sprawa bezrobocia znaj- 
dzie odgłos tylko na szpaltach prasy robotniczej, 
podczas gdy prasa burżuazyjna w ogólności, a sa- 
nacyjna w szczególności traktuje ten problem ja- 
ko coś podrzędnego, dla czego nie warto się emo- 
cjonować. Bo co dla tej prasy i czytającej ją pu- 
bliczności znaczy 269 tysięcy bezrobotnych? Nie 
widzi ona, co się nawet za tą daleką od prawdy cy 
fra kryje: przeszło miljon ludzi skazanych na zu- 
pełne nic, ileże w tej liczbie bezrobotnych zawarty 
jest tylko nieznaczny procent „szczęśliwców“ po- 
bierających zasiłki, A choóby pawel ta część opi- 
nji zdawała sobie sprawę z ogromu nędzy mie- 
szczącej się w tych znanych i nieznanych cyfrach, 
to i tak znajomość ta nie znajduje odpowiedniego 
rezonansu w sferach, które z urzędu mają wy- 
znaczoną opiekę nad tą częścią ludności, której 
każe się czekać na dojrzewanie rozmaitych pro 
jektów — może w maju. 

Projektów tych jest kilka, ale żaden nie uj- 
muje zagadnienia bezrobocia z najnaturalniejszej 
jego strony, mianowicie w jaki sposób dać bez- 
robotnym pracę, względnie — w razie niemożli- 


Przegląd prasy 


O SPOSTRZEŻENIACH ROBERTA DE TRAZ 


s£-Godziłoby się tu dodać, że oprócz cech, które 
weszły w krew jakiemuś narodowi i stały się je- 
go przyrodzoną właściwością, są cechy, które na 
jego fizjognomji duchowej zakipotekował jakiś 
okres dziejów i które schodzą nasiępnie. Aby jed- 
nak odróżnić, co tu stałem jest, a co przemijają- 
cem — nie można opierać się na wrażeniach mi- 
gawkowych, z jednorazowego pobytu zebranych. 
W Polsce dosirzęgł tedy gość francuski „pomost 
lączący Europę z Azją". A „IKC“ tak między in- 
nemi charakleryzuje jego pomostowe wrażenia: 
Zwraca uwagę Francuz na jakieś konspira. 
torstwo, które panuje w siosunkach pomię- 
dzy Polakami. Na ulicy mówią Polacy pół- 
głosem, często się oglądają, Mówiąc telefo- 
nem, nie wymieniają naowisk ograniczają 
się do ogólników. Tajemniczość, nieufność... 
Poczta nieraz niespodziewanie się spóźnia... 
Gdy autor chciał odwiedzić pewnego polityka 


Wspomnienia 
z przed lat czterdziestu 


Karnawał w r. 1893 we Lwowie był marny. Za- 
wsze niezwykle patrjotyczna lwowska młodzież 
akademicka, jak i patrjolyczna młodzież ręko- 
dzielnicza setną rocznicę ostatniego rozbioru Pol- 
ski postanowiła zaznaczyć nakazem żałoby naro- 
dowej j uchylenia się od hucznych zapaw w kar- 
nawale, 

Dwa lata przedtem w rocznicę wiekopomnej 
Konstytucji 3 maja Lwów iście szalał z uniesienia. 
Uroczystości podobnego obchodu nie pamiętano 
i nie było czegoś podobnego dotychczas i może nie 
wnet coś podobnego się zaznaczy. Lwów pie tylko 
zapomniał zupełnie, że pod obcym zaborem, ale 
żył rozpromienieniem się narodowem, jakby prze. 
żywał radość dopieroco zaistniałej Konstytucji. 
Niesposób opisać wspaniałości obchodu, ówczesne 
opisy były jeszcze za blade na oddanie błogości 
chwili, narodowego kultu, wzruszenia i dumy. 
Trzeba było nietylko na to wszystko patrzeć, ale 
1 umieć patrzeć, Kto patrzył, prześniwał istne cu- 
da istne marzenia z bajki i wchłaniał w siebie 
pokrzepienie na przyszłość. 

Setna rocznica rozbioru Polski była jakby skraj 
nem przeciwsiawieniem rocznicy 3-majowej Kon- 


wości — środki do życia. Co bowiem ma wynik- 
nąć z projektu przezwania funduszu bezrobocia. 
funduszem pracy? Przedewszysikiem dążenie rzą- 
du do uczynienia tego fupduszu „samowystarczal- 
nym“, t. j. cofnięcie dopiat ze skarbu pańsiwa i 
wyższe obciążenie robotników jeszcze pracujących. 
Co ma wyniknąć z drugiego projektu utworzenia 
„armji pracy”, t. j. przymusowej pracy pod ry- 
gorem wojskowym na warunkach  urągających 
wszystkim warunkom wolnej umowy o pracę? 
Ma wyniknąć przedewszystkiem — o ile wogóle 
znajdą się fundusze na ten pomysł — szalona 
konkurencja dla robotników pracu jących w przed- 
siębiorstwach prywatnych, które będą dążyły do 
„wyrównania“ płac do poziomu płaconego w Ba- 
taljonach pracy, a więc do wielkiej redukcji płac 
i bez tego niskich. 

Takiemi pomysłami nie ulży się w klęsce bezro- 
bocia ani o włos; przeciwnie zaostrzy się ją przez 
prowokowanie walk o płace, przez nieuniknioną 
w naszych stosunkach politykę wygrywania jed- 
nych przeciw drugim, przez wywoływanie fer- 
meptu wśród ludzi rwących się do pracy i zarob- 
ku. A może te właśnie nasiępstwa są celem tych 
projektów? Może w ten sposób chce się rozbić so- 
lidarność klasy roboęniczej, co się nie udało zapo- 
mocą rozmaitych „dywersyj”? Wolno nam sta- 
wiać takie przypuszczenia na podstawie doświad- 
czeń i porównywań z tem, co Się w innych pań- 
stwiach na froncie pracy dzieje. 


opozycyjnego, spotkał na schodach jakiegoś 
uprzejmego zreszlą jegomościa, który mu 
grzecznie, a jednak bardzo stanowczo odra- 
dzał składania tej wizyty. 

Wrażeniami p. de Traz zajmuje się i „Gazeta 
Polska“ — wprawdzie uważa ona, że p. T, odma- 
lował Polskę wyimaginowaną ‘przez siebie, „une 
Pologne imaginaire“ jak mu po francusku wy- 
tyka, ale równocześnie pisze o nim: 

„Wybiiny francuski literat i krytyk, p. Ro- 
bert de Traz wydrukował w ostatnim zeszy- 
cie „Revue des Deux Mondes“ obszerną rela- 
cję z podróży po Polsce. Jesi to bardzo pięk- 
py — jak mówią Francuzi — „morceau de 
prose“, barwny, żywy, napisany tak iniere- 
sująco, że już z tego powodu, podobnie jak 

ze względu na pozycję autora w inieleklual- 
nym świecie francuskim, głos ten posiada 
niewątpliwe znaczenie dla popularyzacji po- 
jęć o naszym kraju wśród sprzymierzonego 
narodu“, 


„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ“ SAMORZĄDOWA 
Lewjatański „Kurjer Polski“ pisze: 

„W związku ze spodziewanemi w nieda- 
lekiej przyszłości, po uchwaleniu nowej usta- 
wy samorządowej, wyborami komunalnemi, 
czynione są iniensywne przygotowania ze 
strony czynników rządowych. 

Przesunięcia personalne w administracji 
ceniralnej, które już zostały dokonane i któ. 
rych jeszcze należy się spodziewać, mają na 


smutku. Odbiło się to i na karnawałe lwowskim, 
Nie urządzano bałów akademickich, które miały 
tę opinję, że bez nich nie było karnawału, nie urzą 


|dzano hucznych zabaw. Jakaś kliczka tam lub 


ówdzie urządziła sobie „tańcujące merdanie“, nie- 
raz i przy zasłoniętych oknach, ale zawsze pod 
strachem, że gdy się o zabawie dowiedzą akade. 
micy, wtargną na zabawę i w puch rozpędzą pod- 
skakiewiczów. Grupa akademików wkraczała na 
salę, imiogowała „Z dymem pożarów”, lub „Boże 
coś Polskę”, owe sceny wyslarczały, by muzyka 
przeslała grać, publiczność zaczęla się wynosić, 
albo jej do wyniesienia się pomożono, zabawę li- 
kwidowano na poczekaniu. O ile popróbował kto 
oporu, dostawal dotkliwą nauczkę, po której oþ- 
mywał się pod kranem i bolal nad pożyczonym 
za dwa guldeny frakiem. Harde dusze z „końskie- 
go kasyna" przy ul. Akademickiej nie chciały się 
podporządkować. „Koniarze” urządzali zabawy w 
„Gwieździe” przy ul. Franciszkańskiej też czasem 
zaplątała się jakaś zabawa, którą trzeba było roz- 
pędzać i pouczać „nieświadomych“, że „iegorocz- 
ny karnawał na zabawy się nie nadaje”, 

Polska młodzież akademicka we Lwowie skła- 
dała się z młodzieży trzech wyższych uczelni: 
uniwersytetu, politechniki i akademji (podówczas 
jeszcze tylko szkoły) welerynarji. Młodzież uni- 
wersytecka miała zawsze opinję młodzieży nie- 
skałanego, demokratycznego patrjolyzmu, żywio- 
łowo gorącego. Jak robiła zabawę — było co wi- 


„ sżytucji. Na naród i jego duszę opadla zasłona | dzieć, jak demonstrowała — też było się nietylko 


0 z 
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| celu przygotowanie i wyszkolenie odpowied- 
niego aparatu, przyczem nie jest podobno wy 
kluczone, że część lego aparatu kierować bę- 
dzie bezpośrednio akcją wyborczą. 
Oczywiście w tym wypadku, gdyby zreali. 
zowana została koncepcja rozwiązania szere- 
| gu rad miejskich i mianowania komisarzy 
rządowych". 


Tóniic jaja 
— 

Brzydki zwyczaj obrzucamia osoby, której 
występ się nie podoba, zgniłemi jajami — sięga 
czasów odległej starożytności. P. Wałek-Czer- 
necki, który jest profesorem historji starożyt- 
nej, gdyby nie tracił czasu na: konszachty „zrę- 
bowe“ celem forsowania „ideologji brzeskiej“. 
lecz zechciał go użyć pożytecznie ma pracę 
naukową, mógłby napisać monografię histo- 
ryczną o zgniłych jajach. 


Dużo się mówi o nich obecnie. Stały się one ` 


W istocie nie można się niemi zachwycać. 
Albowiem tradycyjny ten zwyczaj bywa pnze” 
ważnie niesprawiedliwy. 

Zgmiłemi jajami obrzucano np. aktora, gdy, 
nie podobały się wygłaszane przezeń słowa. 
A przecież to nie były słowa jego własnego 
pomysłu, lecz powtarzał on wyuczony na pa- 
mięć tekst, ułożony przez autora. Zazwyczaj 
trudno dosięgmąć autora, więc ułatwiano sobie 
zadamie, celując zgmiłemi jajami w widocznego 

| na scenie aktora, mimo iż on ma rozkaz autora! 

! powtarzał tylko jak papuga cudze słowa za 

| które odpowiedzialność na autora głównie 
spaśćby winna. 

Tak to zwykle bywa na Świecie, że akito 
cierpi za autora, walet za swego pana. Jest w 
tem rażąca niesprawiiediliwość, to prawda, ale 
cóż poradzić przeciw zakorzenionemu od ty- 
sięcy lat tradycyjnemu zwyczajowi ? ~ 

Oczywiście, możnaby go wyplenić drakoń- 
skiemi środkami policyjnemi. Ale cóż w takim 
razie przyszłoby na jego miejsce? Rewolwery? 
Są, coprawda, ludzie, którzy wważają, że strze- 
lié do kogoś z browninga jest czynem bardziej 
honorowym, niż obrzucić go zgniłemi jajami. 
Ponoć taki pogląd panuje w Meksyku i w Ma- 
cedonji, ale w Europie uchodzi on za barbar 
rzyński i, gdyby hitlerowcom powiodła się ga 
tu zaszczepić, gdyby czerwona krew zamiast 
żółtek stała się symbolem różnicy zdań, to nie: 
ulega wątpliwości, że wtedy cywiilizowama 
ludzkość szczerzeby żałowała odwiecznej, a 

| wymugowanej tradycji zgniłych jaj. 


w naszych czasach aktualniejsze niż świeże. 
| 


czemu przypatrzeć, ale i czem pocieszyć. Od cza- 
su słynnego pochodu z pochodniami na cześć sław. 
nego parlameniarzystiy Hausnera, który wystąpie- 
niem z Koła polskiego w parlamencie austrjackim 
zademonstrował, jako poseł Lwowa, swój narodo- 
wy charakier, młodzież uniwersytetu we Lwowie 
miała powszechnie opinję skrajnie patrjotyczną. 

Nietylko uczyła się, ale była do tańca i różańca 
i do... wszelkich narodowych demonstracyj i põ- 
rywów. 

* Wieczór w przeddzień Matki Boskiej Gromnicz- 
nej w on rok 1893 miała się odbyć zapawa tańcu- 
jaca w lwowskiej „Gwieżdzie* przy ul. Francisz- 
kańskiej oraz w „końskiem kasynie“ przy ul. A- 
kademickiej. Dowiedziała się o tem młodzież aka. 
demicka i postanowiła obydwie zabawy udarem- 
nić za każdą cenę. Policję lwowską w żołnierskich 
skopcach pa głowie i mosiężnych księżycach mu- 
merowych na piersiach skonsygnowano w pełnej 
sile. Koło godziny 11 wieczór młodzież akademic- 
ka udaremniła zabawę w „Gwieżdzie”, a poliem z 
ul. Franciszkańskiej ruszyła grupami na ul. Aka. 
demicką pod „końskie kasyno“, gdzie szlachta u- 
rządziła bal. Zadźwięczały szyby, bite grudami 
śniegowemi, bo delegacja młodzieży, wysłana do 
komitetu, nie spotkała się z posłuchem żądania za. 
przesiania zabawy. Na pierwsze szyby powybie- 
gali komitetowi, ale widząc chmarę akademików, 


w sile jakich 150 ludzi, rychło cofnęli się do sali, ` 


telefonując tylko po opiekę... policji. Zjawiła się 
policja zgóry przygotowana. Zaczęła się biyka. Po- 
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szkół akademickich 


Książka zbiorowa profesorów szkół akademic- 
kich „W obronie wolności szkół akademickich“ 
oświetliła pelnie i wszechsironnie projekt rządo- 
wy reformy szkół wyższych. Wypowiedziala się 
w niej elita Polski intelektualnej, a krok jej po- 
dyktowany został jednym tylko molywem: chę- 
cią obrony stanu posiadania nauki polskiej. Sku- 
pione tu odgłosy najwybilniejszych uczonych — 
beż różyicy przekonań politycznych czy społecz- 
nych — świadczą o czujności i powadze, z jaką 
polski świat naukowy ustosunkował się do pro- 
jektu rzędowego. Tylko i jedynie ta książka, w 
w której zjednoczył się i skupił kwiat polskiej 
nauki, uchodzić może za wyraz poglądów sfer 
akademickich, a nie odosobnione całkowicie glosy 
nikomu bliżej nieznanych z pracy naukowej mier* 
not w rodzaju p. Czernego czy Walka-Czernec- 
kiego i t. d. Książka omawiana poddała też pro- 
jekt rządowy tak druzgocącej, ale zarazem spo- 
kojnej i objeklywnej krytyce, że naprawdę 
trudno byłoby dorzucić tu jeszcze jakiś argu- 
ment. Piszący te słowa chce spojrzeć na omawia- 
ny problem od innej nieco strony: chce uwypuk- 
lić stosunek generacji młodej, slojącej już dziś 


w życiu zawodowem, z uniwersylelem już nie | 


związanej, do sprawy uniwersyteckiej. Należąc do 
pokolenia, które wykształcenie wyższe olrzymalo 
już w szkołach akademickich Polski Niępodle- 
glej, starać się będę określić slosunek lego pokole- 


| 
nia do omawianego problemu. | 
Stosunek ten jest jasny i wyraźny: młode po- | 


kolenie polskiej inteligencji zawodowej z uczu. 

ciem najwyższego niepokoju, lęku i troski pa- 

trzy na projekt rządowy. Niezależnie od przeko- 

nań politycznych, jakie wyznajemy, uważamy, że: 
projekt, w razie, gdyby stał się rzeczywistością, * 
przyniesie nieobliczalne siraly pańsiwu i nauce 

polskiej, Wychodzimy z zalożenia, że administra- 

cja państwowa i życie gospodarcze wymagają 

głów jasnych, trzeawych, obdarzonych pomysło- 

wością i inicjatywą. Wychować się one mogą 

tylko w atmosferze wolności badań naukowych, tu 

w tej atmosferze zyskać i wyrobić sobie niezależ. 

ność sądu, naukowy pogląd na świat, krytycyzm, 

które uzdolnią ich du pracy na różnych terenach 

życia społecznego. Uniwersytety skrępowane biu- 

rokratyczną opieką spadną do rzędu wyższych 

szkół fachowych, zaś skrąpuwanie przepisami ad-™ 
ministracyjno-policyjnemi młodzieży wniesie u- 

stawiczne zarzewie konfliktów. Tak więc można 

słusznie obawiać się, że projekt rządowy siwarza- 

jąc podłoże dla ustawicznych zalargów bądź mię- 

dzy profesorami, bądź młodzieżą a rządem — za- 

mąci spokój na wyższych uczelniach — spokój 

tak nieodzowny i konieczny dla badań nauko- 

wych. 

A m mlodej polskiej inteligencji zawodo- 
wej w walce o ustrój uniwersylecki całą duszą, ca 
łem sercem stoi po stronie świata nauki. Zawdzię- 
czamy uniwersytelom niesłychanie wiele. Wycho- 


licja dopbyła szabel i niemi płazowała, pałek gu- 
mowych jeszcze wiedy nie znano i nie używano. 
Akademicy nie zwiewali z pola walki, czaka poli- 
cyjne i mosiężne księżyce numerowe tyłko fruwa- 
ły w powietrzu i kładly się po ulicach. Zabawę 
mudaremniono, ale przewaga policji aresztowała 
akademików i odprowadziła do gmachu dyrekcji 
policji przy ul. Smolki. Doprowadzenie nie było 
łatwe, bo po drodze trwały walki nieskończenie 
i wielu akademików zdołało wymknąć się stró- 
żom bezpieczeństwa i dostać się szczęśliwie do 
domu. Zaaresztowanych trzymano na dziedzińcu 


policji do przybycia samego ówczesnego dyrektora | 


policji, który o godzinie pół do drugiej w pocy 
osobiście się zjawił i do białego ranka spisywano 
protokól. W Gromniczną cały Lwów opowiadał 
sobie o ubiegłej demonstracji akademików i nie- 
jednemu serce rosło, gdy sobie uprzytomnił, jaką 
Lwów ma młodzież akademicką. 

Wszystkich aresztowanych po przesłuchaniu 
zwolniono. Policja oddała sprawę rektoratom, po 
przeprowadzonem śledztwie „udzielono bardziej 
„zaawansowanym w demonstracji“ nagany, kilku 
dostało upomnienie, resziy nawet nie karano. Nikt 
ż młodzieży nie był relegowany i na poniewiera- 
niu chwilowem czak i księżyców się skończyło. 

Karnawał w selną rocznicę ostatniego rozpioru 
Polski nie udał się we Lwowie dzięki patrjoiycz- 
nej młodzieży akademickiej, 

I dziś, gdy czylamy o demonstracji lwowskiej 
młodzieży akademickiej na cześć tych „uczonych“, 
kiórych za ich występy „w obronie nauki“ mło- 


Z 


dzięż akademicka jajami obrzuca, spada z oka iza | 


wani w polskiej szkole średniej, która ulegając 
ciągłym flukiuacjom programowym i dydak. 
tycznym, obniżyła swój poziom w porównaniu 
ze szkołą przedwojenną bylego zaboru austrjac- 
kiego, z chwilą gdy weszliśmy w almosierę życia 
inteleklualnego, jaką rozlaczał uniwersytet, od- 
czuliśmy doskonale, że znaleźliśmy lo źródło pod- 
niet intelektualnych, jakiego szuka każdy myślący 
młody chłopak czy dziewczyna. Wdzięczni jesle- 
śmy uniwersytelom za solidne, gruntowne wy- 
kształcenie fachowe, klóre jest dla nas bronią w 
ciężkiej walce o byt. Ale ponad wszyslko wdzięcz- 
mi jesteśmy uniwersyletom za ową atmosferę wol- 
ności i niezależności sądów, jaka rozlacza się z 
audylorjów i pracowni uniwersyteckich. Często- 
kroć między przekonaniami nas mlodych, a na- 
szych profesorów na bieżące życie zachodziła glę- 
boka różnica: ceniliśmy to najwięcej, że nie na- 
rzucali nam autorytatywnie i arpitralnie swych 
zapalrywań, że ich glęboki liberalizm szanował i 
uznawał każdy szczerze gloszony pogląd na świat. 
Profesorowie nasi uczyli nas patrzeć na wypadki 
chlodno, spokojnie, uczyli nas analizować je ro- 
zumowo i objeklywnie. Zapatrzepi w ideał praw- 
dy i poznania naukowego powoli wyzbywaliśmy 
się niejednego młodzieńczego uprzedzenia, powoli 
wyzbywaliśmy się doktrynersiwa i stawali trzeż- 
wi w ocenie faktów życiowych. Ale równocześnie 
na lawach uniwersyleckich zpajdowaliśmy wiele 
źródeł emocjonalnych: tu zawiązywały się węzły 
przyjaźni, które trwają między nami, mimo, że 
dawno już wyszliśmy z uniwersytetów. Uniwer- 
sytetl dawał nam broń i rynsztunek intelektualny 
dla walki o byt, życie w organizacjach samopo- 
mocowych i politycznych urabiało nasz politycz- 
no-Społeczny pogląd na świat. Przychodząc nie- 
jednokrotnie ze szkoły średniej bez glębszych za- 
interesowań w lym kierunku, w życiu mlodzieży 
uniwersyteckiej wśród swobodnego ścierania się 
różnych poglądów na świat, urabialiśmy nasz 
punikt widzenia. I dziś, choć życie nas częstokroć 
zaprowadziło na krańce przeciwległe w ocenie bie 
żących faktów najury polilycznej czy społecznej 
ilekroć zejdziemy się, potrafimy się przecie poro- 
zumieć na płaszczyźnie wzajemnego szacunku i 
uznania mimo różnicy przekonań. Tę pewną wy- 
sokość życia i obyczajów kuliuralnych zawdzię- 
czamy niezapomnianej niczem almoslerze życia 
uniwersyteckiego. Ona nas nauczyła szacunku dla 
przeciwnika, lojalności w walce idei czy przeko- 
nań, To leż gdy dziś nieraz prutalizm wałki ży- 
ciowej przesirasza nas, jakże chętnie wracamy 
myślą do lat studjów uniwersyteckich. 

Niektórzy z nas narażeni byli na ciężką walkę 
o byt w czasie studjów. I z prawdziwą wdzięcz- 
nością wspominamy i w lej mierze pomoc na- 
szych profesorów. Stypendja pańsiwowe, których 
rozdział zależał od opinji profesora, u którego się 
pracowalo, ułalwiły walnie niektórym z nas u- 
kończenie studjów. I tu z prawdziwym szacun- 


rozrzewnienia, I myśląc o lwowskiej młodzieży 

akademickiej, myśli się o Niej z rozrzewnieniem: 

Zawsze tesame lwowskie chłopaki! 
| Za demonstracje akademickie w roku 1893 nie- 
jednego akademika ucalowało słodkie, mile ko- 
chane, lwowskie dziewcząlko. Calowalo go nie za 
wybite szyby, nie za rozbicie zabawy karnawa- 
łowej, ale za to, że nie tchórzy! przed nikim i pod 
zaborem pawel demonstrował, że jest dzieckiem 
Polski Niepodległej, że potrafil dumnie do tego 
się przyznawać i wierzyć, że Naród wolności się 
doczeka. 

Dlatego i walki o Lwów nikogo nie zaskoczyły 
niespodzianką w laia wojny polsko - ruskiej. — 
/ Lwowska młodzież akademicka wychowywała tak 
pokolenie nadchodzące i tak wychowała te nie- 
lelnie dzieci bohaterskie, klóre w dwunastej wio- 
Śnie życia kładli się na pobojowiskach ulic dro- 
giego im wszysikim Lwowa, a z nim i Polski, oraz 
le dziewczęta, klórych maiki kiedyś całowały 
lwowskich akademików za ich palrjotyczne wy- 
czyny i pranie w policyjne czaka. 

Piszę to, jako jeden z uczesiników ówczesnej, 
w rocznicę selną oslalniego rozbioru Polski, de- 
monstracji akademickiej we Lwowie, oraz jako 
jeden z lych, którego sowicie wynagrodzily poca- 
łunkiem gorące usla jednej z nadobnych Iwowia- 
nek. Jeszcze dziś, po 40 latach cenię sobie owa 
nagrodę i z rozkoszą ją wspominam, ową drogą 
i wielką nagrodę, jaka mnie nieraz na samo wspo- 
mpienie do wielu poczynań polilyczno-spolecz- 
nych zagrzewała. 5. 8. 
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kiem chylimy głowy przed objektywizmem na- 
szych profesorów: pie kierowali się oni sympalja- 
mi polilycznemi, lecz jedynie wartością naukową 
kandydatów. Odebranie praw w lej mierze pro- 
fesorom przez nowy projekt uważa generacja 
młodej polskiej inieligencji zawodowej za krok 
falszywy, bolesny i przykry. 

Wiemy dobrze, że wysoki stopień objektywi. 
zmu, z jakim profesorowie nasi odnosili się do 
wszelkich spraw, wypływał z dwóch źródeł: ze 
zrozumienia roli nauki w życiu pańsiwowem i z 
kuliu tradycji historycznej. Z calym naciskiem i 
mocą chcielibyśmy to podkreślić, że głębokie 
przywiązanie do państwowości polskiej i tradycji 
historycznej dały nam polskie uniwersytety. Nie 
drogą tanich, pustych i wytartych frazesów, lecz 
żdym swym krokiem — na wykładzie czy w 
pracowni, w życiu młodzieży czy w osobistem ze- 
tknięciu -— profesorowie nasi w czynie, w pracy 
realizowali kuli państwa i narodu. 

Z wymienionych pobudek — a liczba ich da- 
łaby się jeszcze dalej snuć — świat mlodej pol- 
skiej inieligencji zawodowej z niepokojem śledzi 
los projektu rządowego. Boimy się, że przyniesie 
on szkodę państwu i nauce. Serce nasze lęka się 
i drży przed myślą, że ukochani nasi profesoro- 
wie mogliby być wydani na samowolę zmienia- 
jących się czynników biurokratycznych. śledzimy 
uważnie i dobrze notujemy w pamięci przebieg 
walki, Piszący te słowa — będac wychowankiem 
uniwersytetu lwowskiego — z uczuciem najgłęb. 
szego zawslydzenia czytał mowę p. Czernego czy 
Slefki. Ale rychło minęło to uczucie: bo wszak 
jasne jest ponad wszelką wątpliwość, że za mia- 
rodajny głos uniwersytetu iwowskiego uchodzić 


każd 
tej miary co Oswalda 

Balzera, J. Rozwadowskiego czy F. Bujaka — po- 
może uchodzić tupet p. Walka-Czerneckiego tylko 
lak odczuwa gatunkową różnicę: z jednej strony 
mją Umiejętności na czele, wszystkie senaly wyż. 
wolności szkół akademickich z uczonymi tej mia- 
drugiej... Wałek-Czernecki, Stefko, Czerny! 
nie znany z pracy naukowej, który obok uczone. 
nistyki we Lwowie figurą zgoła drugorzędną, ma 
lwowskiego”. O. Balzer, F. Bujak, L. Piniński, E. 
zentują w książce zbiorowej uniwersytet lv/ow- 
nimi młody podskakiewicz sanacyjny, p. Czerny, 

| 

| 

| 


mogą jedynie glosy h 

dobnie jak za głos warszawskiego uniwersytetu nie 
głos Tadeusza Zielińskiego. Każdy kulturalny Po- 
wszyslkie towarzystwa naukowe z Polską Akade- 
szych uczelni, kwiat nauki w głosach w obronie 
ry co O. Balzer, A. Brůckner T. Zieliński — z 

P. Czerny, Świeżo upieczony sanator, nikomu a 

go tej miary co Porębowicz był na katedrze roma- 
tupet przemawiania w „imieniu uniwersyietu 
Romer, SL. Starzyński — oto uczeni, którzy repre- 
ski. Jakżeż komicznie wygląda w porównaniu z 
który — jak to już raz trafnie „Naprzód“ stwier- 


dził — nie mając czasu na pracę naukową z po- 
wodu wytężających „pomysłów reformistyczn ych" 
spocznie kiedyś w grobie „nieznanego uczonego”. 
Wierzymy, że polskie ciała ustawodawcze we- 
zmą pod uwagę tę różnicę, s 

W walce o ustrój szkół akademickich cała pol- 
ska opinja kulturalna, a w szczególności genera- 
cja młodej inteligencji zawodowej, duszą i sercem 
jednoczy się z opinją polskiego świata naukowe- 
go. Wasza wałka jest naszą walka! 


Z życia robotniczego 


GÓRNICY PAŃSTWOWEJ KOPALNI „BRZESZ- 
CZE“ DALI SANATOROM PO PALCACH 


Sanatorzy założyli także na kopalni „Brzesz- 
cze” swój „Związek zawodowy” ZZZ. Nad bu- 
dową związku pracowali w pocie czoła wszyscy 
dygnitarze powialu, województwa, no i niektó- 
rzy urzędnicy kopalni, a gdy przekonali się, że 
już są dość „mocni“, aby położyć znienawidzony 

Centralny Związek Górników, zażądali przepro- 

wadzenia wyborów do rady kopalnianej. N ie bę- 

dziemy opisywali szczegółowo metod „agilacyj- 
nych”, no i odpowiedmiego, a w tych wypadkach 

ze strony sanacji nacisku na żołądki górników w 

formie groźby utraty pracy. Jednak wszystkie te 

środki haniebnie zawiodły, 

Dnia 7 lutego odbyły się wybory. — Centralny 
Związek Górników uzyskał 1683 głosów, a sana- 
torzy 147 głosów. Wściekłość sanatorów, gdy wy- 
nik wyborów ogłoszono, była tak wielka, że aż 
się ze złości między sobą pobili. Przecież nie mo- 
ga pojąć, jak się to siać mogło, iż mając kilka 
selek zapisanych „slrzełców”, rezerwistów i tyleż 
urzędowo zarejesirowanych sanalorów, tak mało 
otrzymali glosow, a przyginającą większość uzy- 
skali socjaliści!.. lak to w praklyce działą sa- 
macyjna „ideologja”, wsparia na przymusowym 
poborze. Sumień ludzkich nie może sanacją kon- 

| trolować i to jest jej największe nieszczęście. 


Wyrok w procesie 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 lulego. 
W procesie brzeskim dzisiaj od godziny 10 ra- 
no przemawiali prokuratorzy. Pierwszy przema- 


wiał prokurator Rauze, a po nim zabrał głos pro. | 
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brzeskim w sobotę 


kurator Grabowski. Obaj j prokuratorzy ze swego 
sianowiska motywowali swoje skargi apelacyj- 
ne. Ogłoszenie wyroku spodziewane jest dopiero 
w sobotę około godziny 3 popołudniu. 
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Dyskusja nad „pzństwem policyjnem" 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu przed przy- 
stąpieniem do porządku „dziennego zabrał głos po. 
seł Rymar (klub nar.) i w związku z zarzutem, 
jaki mu wczoraj postawił poseł Sanojca, jakoby 
od jednego z księży pożyczył 2.000 dolarów i pie- 
niędzy tych nie zwrócił, oświadczył, że zarzut 


ten jest nieprawdziwy i że skierował sprawę do |, 


sądu marszałkowskiego. 

Następnie przystąpiono do dalszej dyskusji mad 
budżetem ministerstwa spraw wewuiężrznych. 

Poseł Bittner (ChD) omawiał katastrofalną sy- 
tuację gospodarczą i stwierdził, że przyczyna złe- 
go leży nietylko w kryzysie gospodarczym, ale 
głównie w polityce wewnętrznej obecnego rządu. 
Mówca stawia ostre zarzuty pod adresem policji, 
przytacza fakty i oświadczenia tow. Ciołkosza o 
biciu. więźniów brzeskich. Poseł Bittner zauważa, 
że w rozmowach na ten temai posłowie z BB po- 
wołują się na marszałka Piłsudskiego. Mówca cy- 
tuje z „Pamiętników” Józefa Piłsudskiego nastę- 
pujący ustęp z tomu I str. 223: „Despoci Wscho- 
du lubują się w specjalnych przejawach uległo- 
ści i pokory, w obrażaniu godności ludzkiej. Nie- 
dość im uderzyć nahajem, chcą jeszcze, aby ude- 
rzony pocałował narzędzie tortury“... W zakoń- 
czeniu swego przemówienia stwierdził posel Bit- 
ner, że z konstytucji i prawa uczyniono świstek 
papieru i zastosowano talmudyczną intenpretację 

posła Cara. 

Poseł Duch (BB) polemizował Z wywodami po- 
słów opozycyjnych. Istotą jego przemówienia by- 
io żądanie, aby policja była uzbrojoną w broń 
aulomaiyczną i w wypadkach staré z przeciw- 
nikami rządu bezwzględnie używała broni. Prze- 
mówienie Ducha wywołało burzę na ławach le- 
wicy i różne okrzyki pod jego adresem. 

Poseł Dobroch (str. lud.) oświadczył, że naród 
jest jedynym suwerenem państwa, a monarcho- 
wie, dyktatorzy i rządy są jedynie sługami na- 
rodu. Chłopi przedują w płaceniu podatków, a 
minister spraw wewnętrznych trakiuje chłopów 
jak niewolników. Po przewrocie majowym wol- 
ność ustała, a prawa obywalelskie są ograniczo- 
ne. Chłopi walcząc o niepodległość składali ofinry 
z życia, a samacja sprawiła im tragiczny zawód, 
bo akazało się, że chłopi walczyli jedynie o dobro- 
byt dla nowej szlachty, która, zwie się „piłsud. 
czyzną”, i 


MARTA OSTENSO 


Ród szaleńców 


Podczas kolacji Hilda zaczęła znowu mó- 
wić o Michale. — Jak powiedziałam, wybiera 
się w przyszłym tygodniu do Teksasu. 

— lak, mówił o tem onegdaj! — potwier- 
dził Bejlis. 

— Z tobą! —kaśliwie rzekła Hilda. — Nie 
ze mną. Ja musiałam dowiedzieć się o tem od 
Nelly. 

W głosie jej brzmiało coś z dawnej gwał- 
towności. Elza rzuciła na nią szybkie spoj- 
rzenie. Z oczyma spuszczonemi na talerz, 
Bejlis uśmiechnął się pobłażliwie. 

Skoro się tylko dowiedziałaś, ciociu 
Hildo, to chyba nie czyni różnicy, od kogo! 
Michał byłby ci zapewne sam opowiedział, 


gdyb 

— Michał nie byłby mi opowiedział! — 
przerwała Hilda. — I natem właśnie polega 
różnica, Bejlisie. To jedna z oznak. 

— Jakich oznak? — spytał Bejlis, szybko 

podnosząc oczy. 
Mój chłopcze, zbyt wiele przeżyłam po- 
dobnych rzeczy, by umieć patrzeć. Jeśli się 
dobrze wiedzie, to mężczyzna mówi o tem aż 
do znudzenia. Dopiero gdy szczęście się od- 
wróci, staje się milczącym. 

Bejlis był widocznie trochę zniecierpli- 
wiony — i słusznie, w duchu mówiła sobie 
Dar Nerwy, Hildy były istotnie straszliwie 

zprzężone! Sama już ustawiczna troska 
race wystarczyła by do złamania odpor- 
A normalnie zdrowej kobiety, a Hilda 


w ciągu o oich ich miesięcy mocno się posta- | 


5 
i 


Omawia jąc działalność policji, mówca stwier- 
dza, że zajmuje się ona nie walką z przestępcami, 
lecz szpiegowaniem posłów i działaczów ludo- 
wych. Policja strzela do chłopów, jak do kaczek 
i nie jest za to karana. Mówca przylacza liczne 
przyklady z Łapanowa, Jadowa i Lubli i dosłow- 
nie oświadcza: „Jeśli wy będziecie do nas strzełąć, 
to my tak samo będziemy odpowiadali". 

Marszalek przywołuje mówcę do porządku. 

* Mowę swą RAE poseł Dobroch oświad- 
czeniem, że jedynem pragnieniem, które obecnie 
nurtuje w narodzie, jest, aby rząd jaknajprędzej 
poszedł sobie precz! 

Po przemówieniu posła Dobrocha oraz kilku 
jeszcze mówców z BB około godziny 6 zabrał głos 
minister Pieracki. 


OŚWIADCZENIA MINISTRA PIERACKIEGO 


Minister Pieracki między innemi oświadczył, 
że rząd pomajowy ustalił racjonalne (I) metody 
życia zbiorowego, wprowadził harmonję (0) wa 
paracie administracyjnym, a on uważa się za 
strażnika tej harmonji! Wyraża żal, że nie usły- 
szał nigdy wyrazów uznania dla urzędników i 
funkcjonar juszów władz. W dalszym ciągu swe- 
go przemówienia minister reaguje na wysuwany 
przez opozycję zarzut sysiemu poiicyj jnego w pań 
stwie, Minister oświadcza, że krytykuje się wszy- 
stkie przepisy ustaw o zgromadzeniach i stowa- 
rzyszeniach, które rządowi dają możność czuwa- 
nia nad ładem życia społecznego. Władza jest 
tolerancy jna, jednakże rozporządzenia służą do te 
go, aby usiawy nie były na papierze, ale zostały 
przeprowadzone. W sprawie konfiskat oświad- 
cza, że tylko te rzeczy są komiiskowane, które 
podrywają autiorylet władzy. Zresztą konfiskaty 
są dla pisma reklamą. 

Poseł St. Stroński ub nar.): Niech się pan 
zaopiekuje „Gazetą Polską"! 


kz jeee PRZECIW MINISTROWI 
MICHAŁOWSKIEMU 


Po przemówieniu ministra Pierackiego przy- 
siąpiono do budżetu ministerstwa, sprawieddliwo- 
ści. 

Po referacie posła Seydlera (BB) na trybunę 
wstąpił minister sprawiedliwości Michałowski. 
Z chwilą ukazania się p. Michałowskiego powsta- 
je na ławach całej opozycji i mniejszości naro- 
dowych nieopisana wrzawa i burza. Pod adre- 


rzała. Coś w jej życiu zgasło z śmiercią 
Piotra Carewa. Elza często myślała, że jego 
zgon głębiej dotknął jego siostrę niż samą 
Grace, pomimo że tego nie okazywała. Duch 
jej był niejako zgaszony. 

W tej chwili jednak poprzez przejmującą 
maskę płonęło dawne tiryumfujące prze- 
korne podniecenie, z jakiem Hilda zawsze 
mówiła o szaleńczo zuchwałych wyczynach 
Carewów. Oszałamiająca zagadka jej istoty 
trzymała Elzę w takiem napięciu, że chwi- 
lowo nie rozumiała prawie słów Hildy. 

— Michał chyba dlatego nie mówił o tem 
z tobą, ciociu Hildo, że nie chciał przydawać 
ci nowych jeszcze trosk! -— ciekawie zauwa- 
żył Bejlis. 

— Nie chciał mi ich przydawać! Czy są- 
dzisz, że nie mnożą się same, gdy widzę jak | 
Michał i Maylon Breen przebywają razem 
całemi godzinami, a co wieczór przy za- 
mkniętych drzwiach rozmawiają o intere- 
sach? Sądzisz, że nie przydaje mi ich świa- 
domość, że połowa biedaków z Sundower 
i połowa farmerów z naszej okolicy powie- 
rzyła Maylonowi Breenowi swe krwawo za- 
oszczędzone pieniądze? 

— Dość, ciotko Hildo! —gniewnie prze- | 
rwał Bejlis. — Mężczyźni nie rozmawiają ze 
swemi krewniaczkami o interesach! Być 
może.. 

E Dobrze, nie mówmy o tem! — zawołała 
Hilda. — Powiem tylko tyle: Carewowie już 
dwa razy sprowadzili na nasz ród hańbę — 
tak, hańbę! Jeśli znów dojdzie do tego, to 
znów pozostawią kobietom wydobycie ich 
z tarapatów — jak to zawsze czynili. Ale 
jedno, Bejlisie, musicie sobie wyryć w pa- 
mięci: na Hildę Carew liczyć już nie może- 


ZMIANA STATUTU. BANKU POLSKIEGO 


sem min. Michałowskiego padają dosadne o- 
krzyki, określające dobiinie rolę i działalność p. 
Michałowskiego w zakresie sądownictwa. 

Jeden z posłów opozycji rzuca okrzyki: Wie- 
szatiel! 

Gdy min. Michałowski zaczął 
LA OPOZYCJA DEMONSTRACYJNIE OPUŚCI. 
ŁA SALĘ OBRAD, pozostawia jac ministra w je- 
go towarzystwie, to jest posłów z BB. 


przesląd gospodar zi 


przemawiać CA- 


POKRYCIE BANKNOTÓW WYŁĄCZNIE 
ZŁOTEM 


Warszawa, 9 lutego (tel. wl). Dzisiaj o godzi. 
nie 10 przedpołudniem odbyło się walne agroma- 
dzenie akcjonarjuszów Banku Polskiego. Po zło- 
żeniu sprawozdania z działalności Banku za roki 
1932 przystąpiono do projektowanej zmiany sta- 
tutu. Według nowego brzmienia art. 51 siatuiu 
Banku Polskiego, dotyczącego pokrycia obiegu 
banknotów, będzie następujące: „Obieg biletów 
bankowych ma być pokryty wyłącznie złotem w 
wysokości tylko 30 procent, poza tem suma na- 
tychmiast płątnych zobowiązań Banku tylko 
wtedy ma być pokryta złotem, o ile przewyższa 
100 .miljonów złotych, przyczem pierwsze 100 
miljonów złotych wogóle nie potrzebują pokry- 
cia“. 


w dyskusji podniesiono, że według mowego 
brzmienia statutu Bank Polski mógłby zwiększyć 
obieg banknotów o 550 miljonów złotych. Prezes 
Banku Polskiego p. Wróblewski oświadczył, że 
mie chce bawić się w ciuciubabkę i przyznaje, że 
przy opracowywaniu zmiany statutu chciano 
stworzyć możność zwiększenia obiegu bankne- 
tów, gdyby to bylo potrzebne dla ożywienia ży: 
cia 'gospodarczego. 

Następnie zatwierdzono podział zysków, któwy 
za rok ubiegły wynosi 12 miljonów 350 tysięcy 
złotych. 12 miljonów przeznaczono na dywiden- 
dę w wysokości 8 procent od akcji 100-złotowej. 

—000— 
PODWYŻKA CEŁ NIEMIECKICH NA BYDŁO 
i MIĘSO 

Berlin, 9 lutego. Na wniosek ministra aprowiza- 
cji i rolnictwa Hugenberga podwyższył dziś rząd 
Rzeszy cło na bydło i mięso, ustalając stawki na. 
stępujące: Na bydło żywe podwyższone zostało cło 
do 50 marek za 100 kg. na owce żywe 45 marek, 
na nierogaciznę żywą 50 marek. Gło na mięso 
świeże wynosi obecnie 100 marek za 100 kg., na 
mięso przyrządzone 150 marek a ma luksusowe 
wyroby mięsne 280 marek za 100 a 


OG a 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPUOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


cie! Jest za stara, by mogła przeżywać nowe 
zgryzoty — za stara i zbył znużona. Będzie- 
cie się musieli zwrócić do młodszych ko- 
biet — do tej biedaczki Nelly, do Ady... no 
i do Elzy. 

Coś ścisnęło się w sercu Elzy, zapierając 
jej oddech. Niemal fizycznie doznawała uczu- 
cia, jakoby była zamknięta w dusznem miej- 
scu, wraz z tamtymi przy stole. Grace Ca- 
rew siedziała milcząc trochę na uboczu, jej 
spokojna twarz nie wyrażała żadnego uczu- 
cia. Podczas milczenia, które teraz nastąpiło, 
spojrzała na Hildę i po twarzy jej przemknął 
cień. 

— Tak — ona jest zmęczona! — powtó- 
rzyła. — Hildo, wracajmy do domu, już 
późno! 

— Grace, zjedz kolację! — odrzekła 
Hilda. — Pójdziemy, gdy skończę. 
| Elza opowiedziała szybko o podróży do 

Chicago, którą zamierzają odbyć przed za- 

siewami wiosennemi. Podczas ich nieobec- 
ności Gorham musi mieć do pomocy drugiego 
parobka. Będzie to ich prawdziwa podróż 
poślubna! — Jednakowoż wszystkie usiłowa- 
nia stworzenia pogodnego nastroju okazały 
się bezskuteczne. Hilda odpowiadała uprzej- 
mie, lecz bez zainteresowania. Bejlis sam mó- 
wił już bardzo mało. 

„Dopiero przy zmywaniu naczynia w kuch- 
| ni, kiedy Bejlis został w pokoju, Hilda za- 
częła znów mówić swobodniej. 

Jestem bezużyteczną starą kobietę, 
która wlecze do was swe zmęczone kości i za- 
kłóca wam życie! — rzekła swobodnie, jak- 
kolwiek bezmierne znużenie ciążyło na każ- 
dem jej słowie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


- 
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TELEGRAMY 


—0— 
BLOK OPOZYCYJNY 

Berlim, 9 lutego. Niemiecka partja luaowa, chrze 
ścijańsko-społeczni i niemiecka parlja chłopska 
zawarły koalicję wyborczą w wyborach do Reich- 
stągu i sejmu pruskiego. Związek ten ma charak- 
ter ściśle lechniczny przy zachowaniu pełnej nie- 
zależności politycznej. 


ZABICI I RANNI — CODZIENNA RUBRYKA 

Berlin, 9 lutego. W Charlottenburgu doszło u- 
biegłej nocy do strzelaniny między przeciwnika- 
mi politycznymi, przyczem 3 osoby odniosły cięż- 
kie rany. 7 osób aresztowano. — W Królewcu na- 
padli hitlerowcy na kilku członków Reichsbanne- 
ru, z których 4 odniosło rany. — Podczas stare po- 
litycznych w Hamburgu odniosło 5 osób ciężkie 
rany. 


LIGA NARODÓW PRZECIW JAPONJI 

Genewa, 9 lutego. Komilet 19-tu zajmował się 
dziś nowemi japońskiemi propozycjami w spra- 
wie uregulowania konfliktu na Dalekim Wscho- 
dzie. Po dyskusji posianowiono zwrócić się po- 
nownie do delegacji japońskiej z wezwaniem, aby 
się wypowiedziala jasno i wyraźnie, czy Japonja 
zamierza uznać suwerenność Ghin nad Mandżu- 
rją. W dalszych rozmowach usinych z delegacją 
japońską ma być wyjaśniona kwestja, czy Japon- 
ja skłonna jest do zaprzesiania kroków nieprzy- 
jacielskich i czy skłonna jest wycofać swe woj- 
ska z terytorjum Chin. 


HERRIOT O POLITYCE HITLEROWSKIEJ 

Paryż, 9 lutego. B. premjer francuski Herriot 
zajmuje się dziś w „Ere Nouvelle“ ogólną polity- 
ką zagraniczną a przedewszystkiem ostałniemi 
wydarzeniami w Niemczech. Pisze on, że Rzesza 
postawiła sobie obecnie za cel zniszczenie Prus, 
które pod rządami takich mężów jak braun ener- 
gicznie zmierzały do przeprowadzenia programu 
rzetelnie demokratycznego. Wydaje się, że Bawa- 
rja solidaryzuje się z Prusami, jednakże walka 
kilku odważnych prowadzona jest w warunkach 
niezwykłych. Machinacje eks-kronprinza stają się 
coraz bardziej niepokojące. Należy się obawiać o 
los socjalnych demokratów Niemiec. Byłopy jed- 
nak niesprawiedliwie twierdzić, że socjalizm w 
Niemczech już nie islnieje. Higleryzm pragnie się 
teraz wybić i zdobyć znaczną przewagę nad swoi- 
mi przeciwnikami. W akcji swej znajduje on po- 
moc z zagramicy, co teraz już nie ulega żadnej 
wąlpliwości. Fakt ten budzi zaniepokojenie są- 
siadów Niemiec i to nietylko naszych przyjaciół 
Polaków, lecz również Jugosłowian. 


PENSJE URZĘDNICZE WE FRANCJI 
NIE BĘDĄ REDUKOWANE 

Paryż, 9 lutego. Komisja finansowa Izby przy. 
Jęła dziś 16 głosami przeciw 7 projekt finansowy 
rządu Daladiera, dokonując jednak w mim szereg 
zmian. M. in, komisja odrzuciła redukcję budżelu 
ministerstwa loiniciwa, wskutek czego obniżka 
budżetu obrony narodowej wyniesie teraz 608 mi- 
ljonów. Skreślona została również redukcja pen- 
syj urzędniczych. Zamiast redukcji płac uchwa- 
lono podwyższyć podatki dochodowe przy pla- 
cach powyżej 20 tysięcy franków. Projekt finan- 
sowy ma wejść pod obrady Izby w sobotę. 


NIEUDAŁA UCIECZKA NA SAMOLOCIE 

Paryż, 9 lutego. Dwóch żołnierzy Legji cudzo- 
ziemskiej w Saida w Algerji, Niemiec Bachmann 
i Szwajcar Hans usiłowało zbiec na samolocie 
francuskim i w tym celu zakradli się do hangaru. 
Wartownik zauważył ich, a gdy na wezwanie je- 
go nie zatrzymali się, strzelił i zranił ciężko Bach- 
marina. Zaalarmowana straż przybiegła i areszto- 
wała rannego, podczas gdy Hans w zamieszaniu 
zbiegł. Ranny Bachmann zeznał, że zamierzali u- 
ciec na samolocie francuskim do Włoch. 


AUTOBUS W PRZEPAŚCI 

Madryt, 9 lutego. W pobliżu Gijon w prowincji 
Oviedo spadł do -100- -melrowego. wąwozu autobus, 
w klórym znajdowało się 25 osób. 10 osób zostało 
ja 0h na miejscu, a reszta odniosła rany cięż- 

e. 

O PRZYWRÓCENIE „KONCERTU PIĘCIU“ 

Londyn, 9 lutego. „Daily Mail“ dowiaduje się, 
że MacDonald podjął nowe wysiłki zmierzające do 
wznowienia obrad pięciu mocarstw. 


/WIELKA KATASTROFA LOTNICZA 
W JAPONII 
Londyn, 9 lutego. Z Tokio donoszą 0 wielkiej 


katastrofie lotniczej, jaka wydarzyła się w zatoce 
Tokijskiej. Podczas lotów próbnych spadł do mo- 


Nr. 88, Piątek 10 lutego 1933 


Tajny sojusz niemiecko - włosko - węgierski 
zacieśnia stosunki francusko-sowieckie 


Paryż, 9 lutego. Jak z kół poinformowanych 
donoszą, na wczorajszem posiedzeniu komisji za- 
granicznej Izby deputowany prawicowy Ybarne- 
garay poruszył kwestję tajnego układu ofensywno 
defensywnego, jaki rzekomo zawarty został mię- 
dzy Niemcami, Włochami i Węgrami. Na wywo- 
dy interpelanla oświadczyć miał Herriot, że przy- 
puszcza istnienie takiego układu, jednakże w spra 
wie tej nie ma żadnych pozytywnych danych. 
W dalszym ciągu Herriot miał oświadczyć, że sy- 
tuacja polityczna w Europie jest w chwili obecnej 
bardzo poważna, sądzi jednak, że wzrost hitleryz- 


Przed rezygnacją płk. 


Kraków, 10 lutego. 

Jak już donosiliśmy, rezygnacja z godności 
prezydenta miasta Krakowa, pułkownika Beliny 
Prażmowskiego, nastąpi w sobotę dnia 11 bm. — 
Dlaczego jednak w tym celu zwołane zostało taj- 
ne posiedzenie nominowanej rady miejskiej, mo- 
żna sobie wytłumaczyć. Przecież obecne rządy 
miastem spoczywają w rękach kilkudziesięciu o- 
sób delegowanych z mężów zaufania sanacji. — 
Ludność jest odsuniętą — więc ta garstka, ten 
szwadronik na tajnem posiedzeniu załatwi ustą- 
pienie swego komendania. 

W programie jawne są pożegnania pułkownika 
Beliny-Prażmowskiego (pzez nominowaną MEPA A -Prażmowskiego przez nominowaną radę 


rza i natychmiast zatonął największy AAE P r E AAA 
towiec japoński, uważany za chlubę lotnictwa ja- 
pońskiego. Z załogi 7 osób zdołało się wpław wy- 
ratować, podczas gdy 3 lolników ulonęło razem z 
aparatem. 


AUSTRALJA UMIZGA SIĘ DO HINDENBURGA 
Londyn, 9 lutego. Rząd australijski postanowił 
przesłać prezydeniowi Hindenburgowi w darze 
szyld krążownika niemieckiego „Emden“, który 
podczas wojny światowej zatopiony został w bi- 
twie morskiej koło wysp Kokosowych przez okręt 
australijski „Sydney“. Szyld ten jako trofeum 
wojenne był własnością rządu australijskiego. 


„IKC* CONIRA ADOLF NOWACZYŃSKI. Na 
wokandzie sądu apelacyjnego w Warszawie zna- 
łazła się jedna z licznych spraw Adolla Nowa- 
| czyńskiego z. „Elustrowanym Kur jerem Godzien- 
nym“, Jako sirona skarżąca występuje kierownik 
i właściciel „IKC“ p. Marjan Dabrowski, który 
uznal się obrażony treścią ariykułu Adolfa Nowa- 
czyńskiego pod tytułem: „Elita krynicka”, zamie- 
szczonego w jednym z numerów „Gazety War- 
szarwskiej”, W artykule lym nazwano „lhG“ bru- 
kowcem, siejącym niepawiści dzielnicowe i pro- 
wadzącym niecną i tajemniczą działalność, która 
przejawiła się głównie w napaściach na Czechów, 
co doprowadziło nawet do przykrych zajść w Kry- 
nicy w czasie zawodów hokejowych. W imieniu 
oskarżonego dziekan adw. Jag Nowodworski do- 
wodził, iż w arlykule lym Adolf Nowaczyński 
wypowiedział tylko kilka uwag marginesowych, 
przylaczając glosy innych pism i to nie w celu 
obrażania p. Dąprowskiego, ale ze względu na do- 
bro publiczne. Sąd a Rywiko wymierzył red. 
Nowaczy ńskiemu karę 2 tyg. aresztu, darowując 
ja z amnestji. 

CORAZ WIĘKSZE OSZUSTWA ADW. PA- 
RZYŃSKIEGO W WARSZAWIE. We wtorek po- 
południu do mieszkania aresztowanego adwokata 
Lucjana Parzyńskiego wkroczyły władze śledcze i 
przeprowadziły rewizję. W wyniku rewizji, która 
trwała do godz. 11 wieczorem, opieczęlowano akty 
w kancelarji. Rezuliaty rewizji nie są narazie zna- 
ne. Podobno adw. Parzyński od dłuższego czasu 

z otrzymywanych sum czerpał fundusze pa wia- 
sne potrzeby. Gdy zniecierpliwiony klient doma- 
gał się natarczywie zwrotu sumy, wówczas otrzy- 
mywał czek na Powszechny Bank Związkowy. 
Czek ten był honorowany z dalszych napływają- 
cych sum. W ten sposób utworzyła się pewna lu- 
ka w rachunkach, której adw. Parzyński nie mógł 
pokryć. Prośba adwokala Parzyńskiego o zwol- 
nienie za kaucją nie odniosła skutku, sprzeciwił 
się temu prokurator Rudnicki, 

SENSACYJNA AFERA W WARSZAWSKIM | 
ŚWIECIE MUZYCZNYM, Wielkie wrażenie w sfe- 
rach artystycznych stolicy wywołała wiadomość 


mu w Niemczech przyczyni się do poprawy sto- 
sunków między Francją a Rosją sowiecką. Her- 
riot miał również oświadczyć, że w najbliższym 
czasie wyśle Francja do Moskwy swego attache 
wojskowego. Także Rosja sowiecka ma zamiano- 
wać swego attache wojskowego przy ambasadzie 
sowieckiej w Paryżu. 

Berlin, 9 lutego. Koła miarodajne dementuja 
pogłoskę poruszoną w komisji zagramicznej Izby 
francuskiej, jakoby istniał tajny układ wojskowy 
niemiecko-włosko-węgierski. 

—000— 


Beliny-Prażmowskiego 


miejską w sali rady w sobotę, przyjęcie w salach 
Towarzystwa strzeleckiego (to musi koniecznie 
być, aby pićl), a w niedzielę o godzinie 11'30 na . 
| jawnem posiedzeniu w sali radnej magistratu 
Waży” obecnego wojewodę lwowskiego p. Beli. 
nę specjalnie wysłana delegacja obywatelska (z 
kół sanacyjnych) i delegaci inslytucyj społecz- 
nych, jak strzelcy, legjoniści i inne związki sa. 
nacyjne. 

Wreszcie w poniedziałek pożegna ją swego SZE- - 
fa urzędnicy i funkcjonarjusze magistratu. 

Za czternaście dni nastąpią znowu powitania 
wedle tego samego porządku nowego nominata- 
prezydenta p. pułkownika Kapellmer- EDEN PEER UE 


o zebrapiu zarządu stowarzyszenia kompozytorów 
polskich, na którem uchwałą iajną postanowiono 
usunąć ze wspomnianego stowarzyszenia znanego 
kompozytora i wykładowcę profesora Piotra Py- 
tla, członka jury państwowej nagrody muzycznej. 
Decyzja ta zapadła w związku ze stwierdzeniem 
nadużyć pieniężnych, popełnionych przez prof. Py 
tla we wspomnianem stowarzyszeniu. Prof. Pytel 
nadużycia swe tlumaczy niedopatrzeniem. 


1 ruchu socjalistycznego | 


ROZWIAZANIE ZGROMADZENIA 
W BITKOWIE 


Dnia 2 bm. odbyło się w Bitkowie zgromadze- 
nie publiczne pracowników bitkowskiego zagłębia 
naftowego. W przepełnionej sali związków zawo- 
dowych zagaił i przewodniczył tow. Felczer, se- 
kretarzował tow. Gałajda. W obszernym referacie 
tow. Delimata zobrazował obecną sytuację poli- > 
„tyczną i gospodarczą w państwie. Mowca w wy-.- 
mownych słowach, popartych rzeczowemi argu- , 
mentami, przedstawił politykę kartelową i wrogie 
dla świata pracy postępowanie sanacji, ulegają- 
cej wpływom „lLewjatana"”, Wywody referenta. 
przyjęto oklaskami i wrogiemi okrzykami pod 
adresem BB. Po uchwaleniu odpowiedniej rezolu- 
cji, w dyskusji przemawiał szereg towarzyszów. 
Kiedy pod koniec zgromadzenia tow. Felczer za- 
jał się sprawą brzeską, przedstawiciel władzy 
zgromadzenie rozwiązał, co spowodowało żywio- 
lowa manifestację. 


HUMOR 1 SATYRA 


CZATY KARTELOWE 
(Ballada sejmowa podług Mickiewicza) 


| Z ministerskiej altany pan Zarzycki zdyszany 
Bieży na Sejm z wściekłością i trwogą. 
Wzrok zapuścił w fotele, gdzie siedziały Kartele, 
Pojrzał groźnie i szczęknął ostrozą. 
Hej, zbyt wiele mam raci, a więc w kole Sanacjł 
Jest dwadzieścia dwa pany kamraty, 
Go przez swoje wyczyny, choć to masze są syny. 
Zasługują, by nazwać ich „Szmaty“. 
Czy to dobre, nie sądzę, za niemieckie pieniądze 
W górnośląskich być przecie zakładach, 
Mam nazwiska w notesie, lecz mi jeszcze nie chce stę 
Wskazać panów, co siedzą w tych radach. 
Tak generał więc ciska: „historyczne xazwiska 
Za parawan — niemieckim Kartelom?!“ 
Wielka wrzawa powstała, ćma się posłów zerwała: 
„Kto to taki, co służy tym celom?!“ 
„Wyżej! w prawo, pomału, co? czekacie wystrzału? 
Jeszcze we mnie się znajdzie ta sita!“ | 
nóż szybko wycelit, nie czekając. WE” 
I ugodził w sam teb — Radziwiłła. 


(.ż „żóta oban). 
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KRONIKA 


TUR 


TEATR TUR 

„CJANKALI* 
nadzwyczaj aktualna sztuka z życia proletar jatu, 
grana na deskch tetru TUR, zjednała sobie wielką 
popularność wśród robotników krakowskich, — 
Dwa pierwsze przedstawienia były wypełnione 
pubiicznością. Poraz trzeci daje teatr TUR „Cjan- 
kali“ w niedzielę 12 bm. przy ul. Dunajewskiego 
5. Poprzedzi prelekcją dr, W. Szymańskiej. 
. Szluka napisana jest na tle propagandy świa- 
domego macierzyńsiwa. Nowe dekoracje i efekty 
świetlne, Reżyser: Józef Cyrankiewicz. 

Początek o godzinie 6 wieczorem. Bilety w ce- 
mie od 1 złoty do 50 groszy do nabycia u tow. 
Ścibora w sekretarjacie TUR, a w dzień przed- 
stawienia w kasie teatralnej. 

KINO MUZEUM DLA TUR 

Najdposkonalszy dźwiękowy twór filmowy wszy 
silkich czasów pod tytułem 

i PIESNIARZ PARYŻA 
ukąże się na ekranie kina Muzeum dla TŪR w 
niedzielę dnia 12 bm. o godzinie 7 wieczorem, 

Jest to film pulsujący niepaspolitą wesołością 
i nieopisaną radością życia pełen cudzych melo- 
dyj i wesołych piosenek. W noli głównej czaru. 
jacy pieśniarz Maurice Chevalier. Ponadto dźwię- 
kowe komedje. 

, Bilety wcześniej do nabycia w Bibljotece TUR, 
a w niedzielę od godziny 3 popołudniu przy kasie 
kino Muzeum (ul. Smoleńska 9), 

— 000 — 

JAK SIĘ WYKONUJE OKÓLNIKI MAGISTRA. 
TU. Niedawno podano do publicznej wiadomości 
okólnik magistratu, żakazujący urzędnikom gmin- 
nym zajmowania ińnych posad. Okólnik okólni- 
kiem, a rzeczywistość rzeczywislościął Widocznie 
mie wszystkich dotyczy ten okólnik. Są uprzywi- 
lejowani wzędnicy, których nie obowiązują zaka- 
zy i nakazy wysokich władż magistrackich. Do 
‘takich należy p. Tadeusz Stroka, klóry trudni się 
administracją kilku domów, co daje mu dużo du- 
ġo zajęcia i pochłania wiele czasu, tem więcej, że 
p. Stroka lubi procesy z łokalorami. Ciekawą jest 
rzeczą, skąd urzędnik ma tyle czasu w godzinach 
urzędowych, aby po kilka godzin siedzieć w są- 
dzie. Możeby tak prezydjum miasta zainteresowa- 


dów „Kurjerkowi”, w jaki sposób obniżyć zarobki 
robotników miejskich, trzeba przedewszysikiem 


zająć się sprawami, które naprawdę wymagają | 


energicznych zarządzeń. 
KOMITET POMOCY DLA ŻYDOWSKICH 


wodnielwem prezesa krakowskiej gminy żydow- 


skiej dra Rafala Landaua posiedzenie komitetu | 


pomocy dla bezrobotnych. Ze złożonego sprawoz- 
dania okazuje się, że udzielono zapomóg 766 rodzi: 
nom, a mianowicie 1256 depulatów żywnościo- 
wych po 7 zł. zapomóg pienięznych w kwocie 7261 
zł. 24.000 objadów dla dzieci bez różnicy wyzna- 
mia, tudzież 500 objadów samotnym. Zbiórka u. 
rządzona w dzień pokuty ogłoszonej przez rabinat 
przyniosła 6.800 zl. W ostatnich dniach zgłosiło 
się nowych 542 rodzin z prośbą o pomoc. Uchwa- 
lono wobec szerzącej się nędzy rozszerzyć akcję 
wydawania objadów. 

POTRĄCONY PRZEZ SAMOCHÓD. Auto oso- 
bowe, jadące ul. Grodzką, potrąciło Mońka Eisen. 
steina, kióry upadł na jezdnię i odniósł szereg 
ran na głowie. Pogolowie ratunkowe przewiozło 
go do szpitala św. Łazarza, Nr. aula Kr. 97130. 

RÓŻNE KRADZIEŻE. Kubikowi Stanisławowi, 
zamieszkałemu w Bronowicach Wielkich, skra- 
„dziono rower, który chwilowo pozostawił na cho. 
_dniku przy ul. Kopernika. — Z wozu Izaaka Me- 

„tzendorfa z Olszanicy, skradziono na ul. Kościu. 
szki worek z papierosami różnego galunku. — 
Kowalik Stanislaw (lat 19) i Marjan Raputa (lat 
18) aresztowani zosiali pod zarzutem kradzieży 


garderoby wartości 370 złotych z mieszkania p. Š 


Kowalskiej przy placu Groble 20, oraz bielizny : 


na szkodę p. M. Slaliera, zamieszkałego przy ul. 
Czarnowiejskiej 74, wartości 250 złotych. 

, NIE UDAŁO SIĘ WŁAMANIE. Do mieszkania 
p. Zygmunia Rosenberga przy ul. Starowiślnej 
„58, dokonano włamania. Złodziej spakował gar- 
"derobę wartości 1:500 złotych, której jednak nie 
zdołał zabrać, gdyż został spłoszony. W czasie u. 
cieczki przylarano go. Jest to Włodzimierz Fili- 
 powicz, i 


, TEATRY | KONCEPTY | 
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Dzisiaj po cenach zmiżonych powtórzenie znakomitej 
komędji Zygmunta Kaweckiego „Teatr Kaliny”. Jutro 
d ; 


Nr. 33, Piątek 10 lutego 1938 


Roboty około naprawiania 
zniszczonych brzegów Rudawy 


Woda na Wiśle opada i wraca powoli do pier- 
wotnego stanu. Rudawa również opadła. Dopiero 
teraz można ocenić szkody, jakie Rudawa po- 
czyniła 'w ubiegłą niedzielę przy huraganowym 
napływie wód. Koło mosiu na Salwatorze lewy 
brzeg obwaławania Rudawy zastał silnie uszko - 
dzony. Najwięcej jednak szkody puazyniły we- 
zbrane wody Rudawy między mostom a ujściem 
do Wisły. Szczególnie pod murami klasztoru Nor- 
bertanek narobiła Rudawa wiele szkody, zmywa- 
jąc wprost przejście. Wielkie wyrwy po obu 
brzegach Rudawy świadczą o szalonej sile napie. 
rającej wody. Głębokość nowego koryta, jakże u- 


twomzyła Rudawa przy ujściu do l 
od 2 do 1/80 metr, Obecnie płynie ona delta, tj. 
starem i nowem korytem, a w środku znajduje 
się wysepka — część cyplu dzikiej plaży. 
Państwowy urząd dróg wodnych przystępuje w 
najbliższych dniach do umacniania i naprawy 
obwałowań Rudawy, onąz umocnienia nowego 
koryta, jako też zniwelowania dawnego. Rozpo- 
częto wczoraj zwozić autami ciężarowemi kamie- 
nie, potrzebne do budowy nadbrzeży. Głównie 
chodzi o obwałowanie tej części Rudawy, przez 
której dno przechodzi główna rura wodociągowa, 
podmyia podczas obecnego wylewu. 


„Fumanitarny* c. k. asystent 
w „Samopomocy** kolejarzy 


Na dzień 29 stycznia zwołała kolejowa „Samo- 
pomoc humanitarna" w Krakowie walne zgroma- 
dzenie w sali szkolnej. 

Na zgromadzeniu jawili się pracownicy służby 
czynnej, jakoteż emeryci, a między temi ostatnie- 
mi i p. Peretz, chcąc dowiedzieć się poraz pierw- 
szy od czasu istnienia „Samopomocy”, jak gospo- 
darowano pieniądzmi, potrącanemi w formie skła- 
dek, z poborów pracowników bez pytania się o 
ich zgodę na potrącanie, a często wbrew wyrażnej 
ich woli. 

Zaraz na wstępie, przed zagajeniem, przewod- 
niczący (mianowaniec zgóry) wezwał p. Peretza 
do opuszczenia sali, a kiedy ten uzasadniać za- 
mierzał swe prawo do uczestniczenia w zebraniu, 
posłał po policję, Przed nadejściem policjanta, 
p. Peretz salę sam opuścił ku wyrażanej okłaska- 
mi radości i uciesze różnych młodzików, gwardji 
„PW”* pana przewodniczącego. 

Takie postąpienie „c. k. asystenta" wywołało 
niesmak u ludzi rozsądnych i przedsmak, jak od- 
bywać się będą wybory do Samopomocy, — które 
to przewidywamia w zupełności się sprawdziły. 

Obecni nie mogli zorjentować się, czem kiero- 
wał się przewodniczący, usuwając Peretza z sali. 

Faktycznie bał się, najprawdopodobniej, kry- 
tyki swej osoby, wiedząc, jakie ma zadanie do 


ie sie aa aea Nie ayata ta Uea owywiać”| spełnienia jako przewodniczący, nakazane zgóry, 


i mając z Perelzem stare porachunki osobiste. 
Pan ten kilka lat wstecz nie był jeszcze taki 
butny, bo kiedy w 1919 roku zdzierał jeszcze por- 
cięta „c. k. asystenta“ i nie mógł o własnych si- 
łach postarać się o „papu“, choć czuł się już wiel- 


BEZROBOTNYCH. Wczoraj odbyło się pod prze. | kim dygnitarzem, potrafił się zniżyć aż do Pe- 


retza i prosić go o przywiezienie mu z Poznań- 
skiego mąki, cukru i Ułuszczu. Peretz wyjeżdżał 
wówczas za zgodą dyrekcji po żywność dla kole- 
jarzy, dla Spółdzielni, — a wybranym został do 
tej roli jako człowiek znany z sumienności, bo o 
nim wiedziano, że potrafi sobie dać radę z urzę- 
dującymi jeszcze w Poznańskiem urzędnikami 
Niemcami, podobnymi „c. k, asystentami“, którzy 
robili wszystko, by „b. ć. k, asystentom austrjac- 
kim“ w Galicji porcięta stawały się coraz obszer- 
niejsze, nie dopuszczając do wywozu żywności z 
Poznańskiego, której tam wówczas było wbród. 


wieczorem premiera „Romansu”, sztuki w trzech ak- 
tach z wstępem i zakończeniem według Edwarda Shel- 
dona. „Mademoiselle“, świetna współczesna komedja 
Jakóba Devala, dana będzie na popołudniowem przed- 
stawiemiu pa cenach zniżonych w niedzielę z p. Kloń- 
ską w roli tytułowej. „Dom otwarty“, wesoła komedia 
karnawałowa Michała Bałuckiego, dana będzie w po- 
miedziałek po cenach najniższych dla młodzieży szkół 
zamiejscowych i kół rodzicielskich. 

„OPOWIEŚCI HOFFMANA* Z GOŚCINNYM WY- 
STĘPEM ADY SARI. Opera Offenbacha „Opowieści 
Hoiimana' zostanie powtórzona na przedstawieniu wie. 
czornem po cenach zniżotych w poniedziałek 13 bm. z 
gościnnym występem znakomitej śpiewaczki p. Ady 


ari. 
IMRE UNGAR, niewidomy, Światowej sławy pianie 
$ta-wirtuoz, laureat konkursu szopenowskiego w War- 
szawie, wystąpi we środę 15 bm. w Starym Teatrze. 
Bilety wraz z garderobą w cenie od 1'50—650 zł. są 
już do nabycia w kasie Starego Teatru. 

„OBLĘŻENIE ZBARAŻA*, sztuka historyczna w 8 
obrazach, osnuta na tle powieści Henryka Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem”, zostanie wystawiona poraz o~“ 
statni w sali kina Świt w sobotę 11 bm. o godzinie 3'15 
pópołudniu. Bilety wcześniej do nabycia w cenie od 50 
groszy do 1/99 zł. codziennie w kasie kina Świt od 
godziny 5 popołudmu, 


GDCZYTY I ZEBRANIA 


ODCZYT POD TYTUŁEM „JOHN GALSWORTHY“ 
wygłosi prof. dr. Roman Dyboski w auli Uniwersytetu 


Peretz zadość uczynił prośbie „c, k. asystenta”, 
natrudził się dość, przywiózł mu żywności około 
100 kg., ale panu „c. k. asystentowi" zdawało się, 
że podwładny nietylko zobowiązamy jest do fi- 
zycznych wysiłków dla jego wszechwładnej oso- 
by, ale że powinien jeszcze ze swej kieszeni do 
wyrządzonej mu grzeczności dopłacać, bo wydat- 
ku na posłańca, który mu żywność o północy do 
domu dostarczał, nie pokrył, a uczynić to musiał 
sam Peretz. Niedość na tem, do dziś dnia nie 
zwrócił Peretzowi worków, które stanowiły jego 
prywatną własność, a o które Peretz kilkakrotnie 
się upominał, 

Od tego czasu dużo się zmieniło, — „c. k. asy- 
stent" wyrósł na butnego pana, — ale Peretzowi 
jego upominania się o worki nie zapomniał, 

Tensam Peretz podczas służby kolejowej wy- 
krył niejedno świństwo popełniane na szkodę ko- 
lei i państwa przez różnych „butnych przełożo- 
nych“, mających stale na końcu języka w odnie- 
sieniu do podwładnych fnazesy patrjotyczne. 
Dzięki Peretzowi usunięty został z posterunku 
także wielki przyjaciel pana „e. k. asystenta” 
nacz. Z. nic też dziwnego, że nienawiść w sercu. 
„b. e. k. asystenta“ zalała rozsądek i znalazła 
swój upust, kiedy Peretz nawinął mu się pod rękę 
na neutralnem rzekomo polu działania, na zgro- 
madzeniu „Samopomocy“, kiedy to „On“ jako 
przewodniczący znalazł możność spłacenia Pere- 
tzowi długu wdzięczności za dobrodziejstwa z 
1919 roku i wyprosił Peretza, człowieka starego 
i osiwiałego w służbie, za drzwi ku uciesze i na 
pośmiewisko ludzi młodych, wychowywanyci o- 
becnie w duchu „mocarstwowym'. 

Postępek tego pana w stosunku do starego czło- 
wieka jest jaskrawym mietaktem. Uzasadnienie 
ordynarnego postępku mieści się w żywionej do 
Peretza wdzięczności ża usługi, jakie mu oddał w 
okresie, kiedy była bieda, i w wychowaniu, jakie 
mszczący się nabył między fornalami u księcia 
Sanguszki. 

Potwierdza się przysłowie, że „czem skorupka 
za mlodu nasiąknie, tem na starość trąci”, oraz że 
inteligencji nie zdobywa się razem z rangą, choćby 
nawet „c. k. asystenta“ mimo, że są i tacy, którzy 
twierdzą, że „komu Pan Bóg daje władzę, temu 
daje i rozum". 


Jagiellońskiego w sobotę 11 bm. o godzinie 6 wieczo- 
rem. Odczyt urządza koło anglistów UUJ wraz z aka- 
demickiem Towarzystwem przyjacłół Anelfi. 

AKADEMICKI ZWIAZEK PACYFISTÓW urządza. dzić 
w piątek o godzinie 7 wieczorem w sali 66 Coll, Nov, 
Uniw. Jagiell. wieczór recytacji poezii i prozy pacyti- 
stycznej pod tytułem „Strzelnica amerykańska“. Udzłał 
biorą artyści teatru im. J. Słowackiego pp.: Wł, Sta- 
szewski, Wł Wożźnik, J. Balicki. 

DR. JAN KOVALIK, senator czeskosłowack: ze Sło- 
waczyzny, rodem z Orawy, z zawodu profesor szkoły 
średniej, będzie miał odczyt w Krakowie w sali Boloń- , 
skiego (Rynek gł. 34) dnia 15 bm. o godzinie 7 wieczo- 
rem pod tytulem „O pokój Europy“. Odczyt ten urzą” 
dza Towarzystwo słowiańskie wraz z Towarzystwem 
polsko-czechosłowackiem. Senator Kovalik, juź jako stu= 
dent, a później profesor, odwiedział często Zakopane, 
polskie Tatry i Kraków. Jako senator często kładł na- 
cisk w swoich przemówieniach na potrzebę zbliżenia i 
współpracy pomiędzy Polską a Czechosłowacją. 

WYKŁADY POPULARNE TOZ'U*. Dnia 11 bm. © 
godzinie 7 wieczorem w sali Stowarzyszenia kupców. 
(ul. Grodzka 43) dr. Foerster „Higiena dziecka w wieka 


przedszkolnym“, 
KARNAWAŁ 


DOROCZNA REDUTA ARTYSTÓW TEATRU MIEJ- 
SKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO POD HASŁEM „U- 
BRAŁEM SIĘ W COM TA MIAŁ” odbędzie się w so- 
botę przyszłego tygodnia w salach Starego Teatru, ma 
którą komitet rozpoczął wysyłanie imiennych zagro” 


Nr. 88. Piątek 10 lutego 1983 


szef w ilości ograniczonej. Komitet reduty dokłada 
starań, aby zabawa artystów stanowiła olon sezonu 
karnawałowego, jak corocznie. Przygotowywane są Í- 
czne niespodzianki, między nimi wybór królowej kar- 
nawału, konkurs na najoryginalniejszy kostjum i naj- 
ładniej odtańczony taniec. Sprzedaż biletów w nader 
umiarkowanej cenie rozpocznie się w połowie przyszłe- 
go tygodnia za okazaniem imiennego zaproszenia. 

ZABAWĘ MALARSKĄ „PICCARDJADĘ” urządzają 
plastycy w Domu Artystów (plac św. Ducha) w sobotę 
11 lutego. Początek o godzinie 9 wieczorem. Atrakcje. 
Humor malarski. 


2 SALI SĄDOWEJ 


SENSACYJNA ROZPRAWA O PODPALENIE 
I OSZUSTWO 


W dalszym ciągu toczyła się wczoraj (czwarty 
dzień) rozprawa przed krakowskim sądem przy- 
sięgłych przeciw  Reichertowi i Dudziakowi o 
zbrodnię podpalenia i oszustwo. Przebieg wczoraj- 
szej rozprawy był monotonny. Świadkowie do 
rozprawy nie wnieśli nie nowego. Zeznawali oni 
na temat odnoszący się co do dnia krytycznego, 
w którym wybuchł pożar w barakach na Zabło- 
ciu. Kilka godzin zeznawała Celejewska, gospo- 
dyni Nowackiego, która żyła w przyjaźni z Du- 
dziakiem i jego żoną. Po jej zeznaniach obrona 
rzuciła szereg pytań, na które Celejewska częścio- 
wo nie potrafiła odpowiedzieć. Zeznaniami swemi 
obciążyła ona oskarżonych. Po przerwie o godz. 
1 popołudniu rozpoczęto przesłuchiwanie świad- 
ków Jana Bartoszka, posterunkowego, który po 
pożarze miał służbę wartowniczą koło baraku, pil- 
nując zgliszcz, świadka, na wniosek prokuratora, 
zaprzysiężono. Zeznaje on, że w pewnej chwili 
zgliszcza poczęły płonąć na nowo. Świadek zapu- 
kał do mieszkania Nowackiego, który wziął wia- 
dro wody i płomień zagasił. Następnie zeznawali 
dalsi funkcjonarjusze policji, poczem rozprawę 
odroczono do dnia dzisiejszego. 


Zwiazki I zgromadzenia 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRA- 
KÓW--MIASTO odbędzie posiedzenie w poniedzialek 
13 bm. o godzinie 630 wieczorem w sekretarjacie. 


w BIBLIOTECE TU 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
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Fotografia Daszyńskiego . . , 1.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej . . . . . "2.500 
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CZVCY 12. *6 4 "mi, PUJ. *IE50 
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Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
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Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. „ua 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNICZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


oleca ze składu gaśnice ręczne „Primus“, 
ompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
000%00000000000000099002000960000000 
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ZGROMADZENIE KOBIET odbędzie się w niedzielę 
12 bm. o godzinie 4 popołudniu przy ul. Dunajewskiego 
5, III piętro (oficyna lewa) z porządkiem dziennym: 
„Otwarcie poradni świadomego macierzyństwa', Refe- 
rować będą tow. dr. Szymańska i tów. Goląbowa, po 
referatach dyskusja. 

WIEC PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. — Nader 
przykre położenie tej kategorii pracowników, wzrost 
bezrobocia, długotrwałość takowego oraz pogarszające 
ten stan rzeczy, częściowe tylko wypłacanie zasiłków 
na wypadek braku pracy, a poza tem wzmaganie się 
tendencyj, zmierzających do pogorszenia zarówno u- 
stawy o ubezpieczeniu, jak j innych przepisów prawa 
pracy, wymaga ogólnego porozumienia się zaintereso- 
wanych oraz wyrażenia przez nich zbiorowej o tych 
faktach opinii. Związek Zawodowy Pracowników Umy- 
słowych (wl, Sławkowska 6), doceniając potrzebę po- 
wyższego, zwołuje wiec, w którym zapewne wezmą 
udział wszyscy pracownicy umysłowi, bez względu ną 
zapatrywania polityczne oraz przynależność związko” 
wą. Wiec ten odbędzie się dnia 14 lutego br. w sal: 
Związku górników (Aleja Krasińskiego 15). Początek 
o godzinie 6'30 wieczorem. 

ODCZYTY TUR 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9): w piątek 
10 bm. o godzinie 7 „wieczorem tow. I. Lehman: „Poga- 
danka przyrodnicza“. 

Zakrzówek (TUR): w piątek 10 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem tow. Sawicki: „Człowiek pierwotny i pierwo- 

tna kultura", 

ZZK (ul. Warszawska 15): w sobotę 11 bm. o godzi- 
ale 7 wieczorem tow. Wł: Matula: „Rola klasowych 
Związków zawodowych w dobie obecnego kryzysu 

Płaszów (TUR): niedziela 12 bm. o godzinie 4 popo- 
łudniu tow. Hochfeld: „Co to jest hitleryzm“. 


REPERTUAR 


TEATR IM. kob SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Teatr Kaliny" È 
Sobota: „Romans“ (premjera). 
Niedziela popołudniu: „Mademoiselle“; wieczorem: „Ro- 
mans“ 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Piatek, 10 bm. prof. Uniw. Jagiell. dr. Witold Wil- 
kosz: „Zagadnienia nowoczesnej fizyki”. 
KINOTEATRY 
Adria: „Trader Horn“, 
Apollo: „Białe szaleństwo”. 
Atlantic: „Bezdomni“ (Sowkino). 


SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA ROBOTNICZA 
w Nowym Sączu, ul. Batorego L 78 
zwołuje na dzień 26-tego lutego 1933 r. o godzinie 
10-tej przed południem w sali Domu Robotniczego 

ul. Zygmuntowska 


XXI Zwyczajne Roczne 


Walne Zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym: 

1. Odczytanie prolokółu z oslatniego Walnego 
Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachuy. 
ków za rok 1932, 

3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności 
i koniroli za rok 1932 i wniosek o enie Dy- 
rekcji absolutorjum. 

4. Rozdział zysku za rok 1932. 

5. Oznaczenie granicy najwyższego obciążónia 
Spółdzielni. 

6. Oznaczenie najwyższej sumy kredytu dla 
jednego członka Spółdzielni. 

7. Zatwierdzenie budżetu na rok 1933. 

8. Wybór czierech członków Rady Nadzofczej 
i zatwierdzenie jednego członka Dyrekcji i jed- 
nego zasiępcę Dyrektora. 

9. Wolne wnioski. 

W razie braku ustawowego kompletu członków 
o godzinie 10-tej odbędzie się Walne Zgromadze- 
nie o godzinie 10-tej minut 30-ci bez względu na 
ilość członków obecnych. 

Bilans i księgi są wyłożone do przeglądnięcia 
dla członków w lokalu Spółdzielni. 


Za Radę Nadzorczą: 
Sekretarz: Winter Edward. Prezes: Bogucki Jan. 


Zurnale Mód oraz manekiny po cenach konkurencyj- 
nycn. — Wypożyczam najnowsze żurnale po 15 gr na 
dobę, przeglądanie nie obowiązuje do kupna. 


Firma WERMUTH, Kraków, Dietłowska 95, vis a vis P. K. O- 
| =MRKLSG NE | |. WNKOW ORC RWE 


Wydawca: Emil Haecker, — 


Bagatela: „Bezdomni“. 

Dom żołnierza: „Zbrukana lilia”. 

Muzeum: „Dzwonnik z Notre Dame" (Lon Chaney). 

Promień: „Syn białych gór” (Louis Trenker i Marv 
Glory). > 

Słońce: „Liljanka ma kłopot z miłością” 


vey). 
Świt: „Halka“ (Lad:s Kiepura). 
Sztuka: „Raj podlotków”. 
Uciecha: „Wiktoria i jej huzar' 
Wanda: „10 procent dla mnie”. 

RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 10 lutego 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Koncert z Gdyni. — 
13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat 
gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwil- ' 
ka morska i kolonialna. 15.35: Odczyt z Warszawy: 
„Dlaczego nie mogłoby istnieć państwo polskie bez 
własnego dostępu do morza“ — wygłosi dr. Strassbur- 
ger. 15.50: Odczyt z Warszawy: „Sprawa dostępu . 
Polski do morza na konferencji pokojowej w Wersa- 
lu“. 16.00: Gramofon. 16.25: Odczyt: „Gabinet figur 
woskowych“ — wygłosi p. A. Lutwak. 16.40: Odczyt 
z Warszawy: „Uczony i jego laboratorjum w obrazie 
filmowym“. 17.00: Audycja z Warszawy: „Święto mo- 
rza“, 18.50: Komunikat narciarski. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.20: Wiadomości bieżące. 19.30: Felje- 
ton z Warszawy: „Dusza morza”, 19.45: Dziennik ra- 
djowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: 
Koncert symioniczny z Filharmonji warszawskiej. — 
22.40: Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra- 
djowego. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Re- 
transmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał. 


Sobota 11 lutego 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon i komuni- 
kat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny ze Lwo- 
wa. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości 
wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla młodzieży. 16.00: 
Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Wrażenia z 
Malagi“, 17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt ak- 
tualny z Wilna. 18.00: Muzyka lekka. W przerwie: 
Wiadomości bieżące. 19.09: Rozmaitości, komunikaty. 
19.15: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygo- 
dnia — wygłosi dr. Reguła. 19.30: „Na widnokręgu. 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Muzyka lekka. W prze. 
rwie: Wiadomości sportowe į dodatek do dziennika ra- 
djowego. 22.00: Koncert szopenowski z Warszawy. — 
22.40: Felieton z Warszawy: „U studni trzech braci”, 
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka 
i tameczna. W przerwie ò 23.30: Wiadomości z ktojn 
dla członków folskiej ekspedycji polarnej na Wyspie 
Niedźwiedziej. 24.00: Hejnał. 


(Liliana Haf- 


(Ivan Petrowicz). 
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w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w $e- 
kretarjacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 
TUR, Warszawa, ul. Warecka 7. 
Organizacje przy zamówieniu ponad dziesięć ezzem- 
plarzy płacą po 50 groszy za OW 


WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa”) 
poleca P. T. Publiczności ` 


zawsze świeża wędliny oraz mięso doborowej jakości 


szem po cenach konkurencyjnych. 
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